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Wychodzi codziennie w dwóch wydanlach: 
dla Lwowa o goda. 8. popołudniu, 
dia prowineji o godz. 8. wieezorem 
W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50, 
W miejscu z dostawą do domu 
sestecznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte ed godz. 9 do 1 w południe. 


Czas odnowić przedpłatę | 


Przedpłata na „Gazetę Narodową” wynosi: 


We Lwowie 


miesięcznie |. . złr. 1.50 


kwartaluie . . . . . . „ 4.50 
Na prowincyi 
miesięcznie |. ść . złr. 2.— 
kwartalnie . . . . « . „, 6— 
półrocznie <. . . , « + „12— 


Prosimy uprzejmie o wcześne nadsełanie 
przedpłaty, cełem uniknięcia zwłoki w odbie- 
raniu naszego pisma. 

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a mianowi- 
cie po 45 ot. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena* i „Dwie No- 
welle“. 


Przemyski sejmik ralacyjny a „Di. 


Lwów d. 26. października. 


Podczas gdy na wszystkich wiecach ruskich 
i ruskich sejmikach relacyjnych, albo głównem, 
albo conajmniej jednem z głównych zadań, bywa 
namiętne uderzanie na Polaków, podżeganie prze- 
ciw Polakom tego rodzaju, aby wszystkie war- 
stwy narodu ruskiego w ciągłej, jak najjaskraw- 
szej utrzymać nienawiści do Polaków, do wszyst- 
kiego co polskie — podjęto, może po raz pierw- 
szy tak obszernie, na polskim sejmiku relacyj- 
nym z d. 21, bm, w Przemyślu sprawę ruską — 
a w jaki sposób ?.. Nie uderzano na ruską 
sprawę narodową, która była zawsze i jest 
świętą Polakowi, owszem przebijała z mów sej- 
miku przemyskiego gorąca przychylność dla tej 
sprawy — a rozbierano tylko postępowanie 
tych, którzy jako sternicy tej sprawy 
obecnie w Galicyi działają. Przemawiali 
trzej, wielce poważni mężowie, nienależący do 
jednego stronnictwa, a wyrok wszystkich trzech 
wypadł ujemnie dla tego postępowania. 

Posłuchajmyż, eo pisze Diło o tych mo- 
wach ! 

Diło tak poczyna : „Nulla dies sine linea — 
czyli mówiąc po rusku, nie ma już dla nas dnia, 
w którymby na Ruś galicyjską z tej lub owej 
strony mie spadł nowy udar. Ekonomiczne poło- 
żenie włościan jest skrajnie nędzne i wywołało 
tłumną emigracyę do Rosyi. System rządowy 
wobec Rusinów w niczem się nie zmienił. Dro- 
bne koncesye na polu szkolnictwa skarykaturo- 
wano. Dziennikarstwo polskie na całej linii za- 
jęło wobec Rusinów wrogie stanowisko, a „sej- 
mik relacyjny*. (wyrazy te dla urągunia podaje 
Diło po polsku) posłów większej własności Zie- 
mi przemyskiej, który się w grodzie Wołodara 
odbył 21., podał nam bardzo wierny obraz tego, 
jak szlachta polska centrum sejmowego odnosi 
się do poczętej przed dwoma laty akeyi „pogo- 
dzenia“ obu narodów Galicyi*. 

Już w tej przygrywce Diła widzimy ową 
iągła przewrotność, jaką się ten organ naro- 
owców ruskich powoduje. Na Ruś galieyj- 
ską bowiem nikt nie bije — wobec Rusinów 
nigdy dziennikarstwo polskie nie zajmywało sta- 
nowiska wrogiego, i przeciw akcyi owej poje- 
dnania żaden z moweów sejmiku przemyskiego 
nie wystąpił. Poprostu Diło przedstawia wszelką 
krytykę swego postępowania i postępo- 
wania prowodyrów narodowieckich 
jako zbrodnię stanu przeciw Rusi i Rusinom 
w ogóle — kubek w kubek taksamo, jak Nowa 
Presse i centraliści wszelką krytykę swego po- 
stępowania cbwołują jako zamach na Austryę! 

Następnie podaje Diło szkie przemówień 
ks. J. Czartoryskiego, p. Dembowskiego i dr. 
Kozłowskiego, wścibiając w klamrach złośliwe 
przyczepki, jak np. do słów p. Dembowskiego 


WICHER. 


NOWELA 


JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Dokończenie.) 


W kilka dni starzy dowiedzieli się nadto, 
że uwolnił się nawet z biura na jakiś czas i 
całe dnie w tym magazynie przesiaduje, badając 
książki handlowe. 

— Widzisz! Źlem ci poradził? — mówił 
pan Hieronim do pana Adama. — On do wszyst- 
kiego. 

— Do wszystkiego ! 

Na nieszczęście, spotkali się w tym czasie 
z radcą Cieciorskim, który umyślnie snać szukał 
z nimi zetknięcia, krążył bowiem koło nich 
ed dni kilku. 

W rozmowie, naturalnie, przyszła kolej na 
Leona i na ten kłopot z magazynem. 

Radca uśmiechał się znacząco, 
rzekł : 

— Idźcie no zobaczyć, co go tam trzyma 
tak po całych dniach... 

— Jakto ? 

— No, idźcie! 

I pożegnał ich z tem. 

Spojrzeli po sobie, zakłopotani nanowo. 

— Trzeba iść, 

— Pewnie | 

Zaszedłszy do magazynu, gdzie pana Ada- 
ma znano, zrozumieli odrazu, co Cieciorski miał 
na myśli. Miejsce kasyerki zajmowała tam prze- 


wreszcie 


paz 


o dobrym rozwoju bydła dodaje: „w dworskich 
stajniach“, a nareszcie pisze: „Wszyscy trzej 
posłowie Ziemi przemyskiej wypowiedzieli oraz 
poglądy swoje na „sprawę ruską“, a w tych ich 
enuncyacyach leży rdzeń sejmiku relacyjnego*. 

Z ks. Ozartoryskim obeszło się Diło ostro- 
żnie, zowiąc go politykiem dojrzałym, wpra- 
wnym, oględnym i Polakiem z przekonania. Do 
ustępu mowy jego, że w rzeczach słusznych po- 
pierał Rusinów, przyczepia do wyrazu „słu- 
sznych* przypisek: „słówko to trochę elasty- 
czne”. Że właśnie ks. Jerzy Ozartoryski zasłu- 
żył sobie na gorętsze przecie uznanie ze strony 
Rusinów, a zwłaszcza narodoweów i ich Diła, 
to rzecz wiadoma .. 

Następnie powiada Diło: 

„Już inaczej zapatrywali się na „sprawę 
ruską“ obaj inni posłowie Ziemi przemyskiej; 
zdaniem naszem, sąd ich więcej przypadł do 
smaku zebranej szlachcie, bo uzyskał huczne 
oklaski ze strony panów-=wyborców*, 

Otóż Diło powzięło wiadomość o tym sej- 
miku relacyjnym ze sprawozdania Gazeły Naro- 
dowej, bo za niem cytuje odnośne ustępy mow- 
ców — a w tem naszem sprawozdaniu wcale 
nie ma doniesienia o jakichkolwiek oklaskach, 
a do tego nawet hucznych. Te oklaski i co z nich 
wydedukowało, Diło poprostu wymyśliło sobie 
dla podżegania. 

Odnośne do sprawy ruskiej ustępy mów pp. 
Dembowskiego i Kozłowskiego, zaopatrzyło Diło 
w przyczepki, wykrzykniki i pytajniki, mówiąe 
zresztą o p. Kozłowskim, że „raczył dokończyć 
mowę p. Dembowskiego* — i woła: 

„Cóż nam o mowach tych trzech posłów 
sejmowych powiedzieć? Przedewszystkiem musimy 
wynurzyć wdzięczność, że jasno i otwarcia wy- 
lali już raz swoją duszę przed nami i wypowie- 
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teraz wprost za zaprzedanie naszego kraju.“ 
Jest to namacalnie krytyka postępowania teraż- 
niejszych prowodyrów ruskich, Ale to słowo 
„zaraz*, jak wspomnieliśmy — przytoczone także 
przez Diło, przekręca ono w ten sposób, jakoby 
nawet „kiedykolwiek w przyszłości” 
nie wolno było — zdaniem polskiej większości 
sejmowej — pomyśleć o koncesyach dla Ru- 
sinów !... 


Stronnictwa żydowskie. 


Lwów d. 2u października. 

Jednym z objawów Społecznych, który sil- 
nie porusza umysły w «lej niemal Europie i 
rozszerza się potężnie, sianowi agitacya, nie- 
przyjażna żydom, zuana pod utartą nazwą „anti- 
semityzmu*, Najdobitnie* i najjaskrawiej wystę- 
puje ten ruch w Rosyi, w Rumunii, w Niem- 
czech, a w nowszych czasach i we Francyi, i 
zwyczajnie występuje  antisemityzm najpierw 
w gorętszych stronnictwach patryotycznych, ja- 
ko objaw uczuć odpornych przeciwko Żydow- 
skiemu kosmopolityzmowi, przeciwko demorali- 
zującemu i rozkładczemu wpływowi żydów na 
społeczeństwa chrześcijańskie. 

U nas nie się nie mówi o kwestyi żydow- 
skiej. Nie dlatego jednak zamilezamy ją, jakoby 
ona u nas nie była aktualną, jakoby u nas jej 
nie było, gdyż u nas tak w Życiu publicznem, 
ekonomicznem, jak i społecznom wpływ żydów 
daje się uczuwać silniej niż gdzieindziej. Żydzi 
stanowia w naszym kraju 20 pre. ludności, mia- 
sta znajdują się przeważnie w ich ręku, wielką 
własność ziemska jest mocno przez nich skrępo- 
wana, cały handel opanowali niemal wyłącznie, 


dzieli poglądy, o których prawdziwości myśmy przemysł rolny i fabryczny znajduje się przewa- 
nigdy nie powątpiewali, ale do których oni sami | znie w ich ręku, zaś przemysł rękodzielniezy 
jawnie się nie przyznawali. Wdzięczność należy się | eksploatuje także haudel żydowski na swoją ko- 
— głównie dwom ostatnim posłom polskim — i|rzyść. Trudno więc wobec tego stanu rzeczy 


za to, że swemi mowami, ze szczerością wypo- | utrzymywać, jakoby kwestya żydowska u nas nie 
wiedzianemi, pomogli Rusinom zoryentować Się | istniała. 


dokładnie w teraźniejszej sytuaeyi, a i rządowi 
centralnemu podali wierny obraz swoich tenden- 
cyj i aspiracyj wobec Rusinów. | 

„Program p. Dembowskiego zawiera się po- 
krótce — w tem: Gulicya to kraj polski — ergo 
„budować* można i wolno tu tylko Polskę, a 
wszelka sprawiedliwość, jakąby można Rusinom 
wymierzyć czy to przez sejm, czy przez rząd, 
jest zdradą albo zaprzedaniem tego „polskiego* 
kraju w ręce wrogów tj. Rusinów. Według ks. 
Czartoryskiego, rząd nie miał prawa, poza polską 
większością sejmową układać się z, Rusinami, a 
tymczasem polska ta większość sejmowa — we- 
dle słów p. Demkowskiego, dopuściłaby się vāra- 
dy na swoim narodzie, gdyby eobądź dała Rusi- 
nom, a zdrady tej dokona, jeżeliby poważyła się 
kiedykolwiek w przyszłości pomyśleć o jakich 
koncesyach na korzyść Rusinów. Precz z rozwo- 
jem rusinizmu! pal go w łeb maczuga! (te wy- 
razy podaje Dało po polsku). Ani jednej już ce- 
giełki nie wyjmie p. Dembowski z budowy, i ro- 
zumie się stanie w silnej opozycyi przeciw każ- 
demu rządowi, któryby się poważył naruszyć tę 
jego majestatyczną budowę. Rusinom nie dzieje 
się żadna zgoła krzywda na ich ziemi. Wszyst- 
ko, eo posłowie ruscy podnosili na ostatniej se- 
syi sejmowej, jest czczym wymysłem i — nie- 
wdzięcznością za dobre serce panów Dembow- 
skich dla tego „uczciwego ludku ruskiego" (wy- 
razy te daje Diło po polsku). 

„Tego samego zdania jest i dr. Kozłoweki, 
a dopełnia program p. Dembowskiego tem, że 
radzi „budować“ Polskę „z dołu“, tj. radzi je- 
dnać sobie zaufanie rzeczonego „ludku*, a nad 
żądaniami jego przedstawicieli konstytucyjnych 
przechodzić do porządku dziennego. 

„Takie oto myśli zaszezepiają się dzisiaj 
w duszę posłów polskich, a czego po nieh spo- 
dziewać się Rusinom — czytelnicy nasi łatwo 
mogą się domyśleć* — kończy Diło. 

Z jaką szatańską przewrotnością postępuje 
Diło, dość jeszcze na to wskazać, że jak i samo 
ono dosłownie przytoczyło, p. Dembowski po- 
wiedział: „Ja koneesye dla Rusinów uważam 


Nie pomylimy się jednak, jeżeli pozwolimy 
sobie twierdzić, że głównym powodem, dlaczego 
ani dziennikarstwo (w przeważnej przynajmniej 
części), ani w różnych ciałach reprezentacyjnych 
nikt nie dotyka tej sprawy, że ją każdy unika, 
o ile tylko można, jest jej drażliwość i nieja- 
sność. 

Drażliwą jest sprawa żydowska z rozmai- 
tych przyczyn : przedewszystkiem zaś dlatego, iż 
niezmiernie trudno utrzymać o niej dyskusyę 
spokojną, przedmiotową. Skoro tylko ktoś zacznie 
mówić o kwestyi żydowskiej, tj. o uregulowaniu 
stosunku żydów do ludności eŚcześcijańskiej, za- 
raz podnosi się przeciwko niemu wrzawa, jakoby 
wywołać chciał u nas ruch antisemieki. Żydzi 
naturalnie najusilniej starają się zakrzyczeć ka- 
żdy taki głos, gdyż w ich to leży interesie, aże- 
by nie dopuścić żadną miarą do roztrząsania 
sprawy żydowskiej, Nasi zaś bardzo łatwo i chę- 
tnie dają wmawiać w siebie potrzebę przemilcza- 
nia sprawy żydowskiej przez wrodzoną nam in- 
dolencyę, tj. przez lenistwo umysłowe i niedbal- 
stwo nasze, a wreszcie przez wrodzoną nam 
niechęć do mięszania się w czyjeś sprawy reli- 
gijne. Najczęściej zaś różne uboczne względy i 
interesa skłaniają tego i owego do unikania 
dyskusyi o sprawie żydowskiej, tak, iż za- 
wsze jest ona niedogodną i przychodzi nie na 
czasie. 

Kwestya żydowska jest niejasną, gdyż nikt 
nie zadaje sobie pracy nad tem, ażeby ją dokła- 
dnie rozważyć i wyrozumieć. Jest to niewątpli- 
wie jedno z najtrudniejszych do rozwiązania 
zagadnień społeczuych, dla sprawy narodowej 
doniosłe i groźne — a jednak zbywane bywa 
nawet przez poważnych ludzi tylko zdawkowemi 
frazeszmi, sądem powierzchownym, opartym nie 
na przekonaniu wyrozumowanem, należycie prze- 
trawionem, ale na marnych sympatyach lub an- 
typatyach. 

My potępiamy agitacyę antisemieką, jako 
objaw niechrześcijańskich i nieludzkich uczuć 
zawiści rasowej. Antisemityzm usprawiedliwia 
żydowską zawiść zawziętą do „gojów*, to jest 
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śliczna dziewczyna, o której od roku pół War- 
szawy mówiło, jak o fenomenie piękności. 

Brunetka, Śniada, z wielkiemi niebieskiemi 
oczyma, wyzywająca w spojrzeniu, choć dość 
układna w manierach, przykuwała cały świat 
modny do tego magazynu i wiedziała o tem sa- 
ma. Rządziła też tu prawie samowładnie, prze- 
konana, że sklep ów zawdzięczał jej w ostatnich 
czasach większą część swojego powodzenia. 

I teraz, gdy starzy weszli, otoczona była 
całym rojem elegantów, zbiegających się tu w po- 
łudniowych godzinach. Każdy z nich, kupując 
cośkolwiek, starał się wybierać jaknajdłużej i co 
chwilę, pod lada pozorem, zwracał się z jakimś 
komplimentem ku ładnej kasyerce. Ponieważ zaś 
i bez tego ruchu w sklepie zazwyczaj nie bra- 
kowało, panował więc w głównej Izbie ustawi- 
czny rozgardyasz. 

Nikt też przez chwilę nie zwrócił uwagi 
na obu starych, zaopatrzonych z podziwem w ła- 
dną kobietę, 

— Ot, samiśómy mu nastręczyli okazyę! — 
szepnął pan Hieronim. 

— Ñami! < 

Spytali wreszcie nieśmiało o pana Teona. 

Jeden z subjektów wskazał im uprzejmie, 
choć z wielkim pośpiechem, drzwi do małego 
kantorku po za sklepem. 

Wsunęli się tam ostrożnie, orjentując się 
z trudnością w małym, zaciemnionym pokoju, 
po nagłem przejściu z widnego, błyszezącego 
magazynu. 

Jedno okno od podwórza, wprost na jakiś 
mur wychodzące, słabo oświetlało ten pokoik. 
Leon, w pobliżu tego okna, pochylony nad sto- 
jącym pulpitem biurkowym, sam jeden, otoezo- 
ny tylko sporym obłokiem dymu z cygara, kre- 
$lił coś zawzięcie. : 

Stali chwilę, zanim ich spostrzegł. 


— A! ojciee! I pan! — zawołał, składa- 
jac pióro i przeciągając się, jak ktoś bardzo 
spracowany. — Dobrze, że przychodzicie, bo wła- 
śnie dziś kończymy nareszcie ten interes. 

— Jakto kończycie? 

— Schmidt kupuje wszystko na własność! 

(Schmidt było nazwisko dotychczasowego 
dzierżawcy magazynu). 

Starzy oniemieli. Spokój Leona, z jakim to 
wszystko mówił, przygniatał ich do ziemi. 
|. — A cóż ty tu, biedaku, tak całe dnie 
siedzisz w tej norze? — spytał teść z ubole- 
waniem. 

|. ,— Ha! trzeba! — brzmiała odpowiedź — 
widzi ojciec, jak zacząłem wszystko obliczać, 
tak i przekonałem Schmidta, że byłby głupi, 
pozbywając się tego interesu dla jakichś niepe- 
wnych widoków, gdzieś zdala. Zaczynał, widzę 
to ze wszystkiego, z próżnemi rękami, a dziś, ho, 
ho, ma grosz... Bo też to złote jabłko, Wasz 
Stach miał rozum.. Tylko tu teraz są pewne 
nieporządki,. Ot, ta... ta kasyerka musi go pod- 
skubywać, 

— dakto? 

„ + Kradnie poprostu -- dodał Leon głos 
zniżając. 

— Kto? Ta ładna? 

Leon się zastanowił, jakby sobie teraz do- 
piero cos przypomniał. 

— A tak! — rzekł — istotnie, ładna be- 
styjka| Bardzo ładna! ; 

Uśmiecb jakiś przeleciał mu też po war- 
gach, ale zaraz zniknął. 

— Bo to tak — dodał, zabierając się 
znów do pióra — ona ciągnie mu kupców do 
sklepu, ale też i z niego ciągnie, Widzę to z ra- 
chunków... 

Starzy spojrzeli po sobie. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 27. Października 1892. 


do wszystkich, kto nie jest żydem. Antisemityzm 
jest na wskróś obcym naszemu charakterowi 
narodowemu i w naszych stosunkach dałby się 
zaszczepić tylko na tle najbrudniejszych namię- 
tości materyalistycznych ludności nieżydow- 
skiej. 

Leży to więc w dobrze zrozumianym inte- 
resie narodowym, w interesie spokoju społeczne- 
go w kraju, nie rozpoczynać dyskusyi o żydach 
ze stanowiska uczuć względem nich, nie do- 
puszczać mianowicie do zbłąkania się rozprawy 
o stosunkach żydowskich na pochyłość antisemi- 
tyzmu, lecz traktować ją spokojnie, Ściśle rozu- 
mowo, bez uprzedzenia, jak się godzi mówić o 
ważnej sprawie publicznej. 

I dlatego to nie możemy się godzić ani na 
podjazdową wojnę przeciwko żydom za pomocą 
mniej albo więcej uszezypliwych docinków i do- 
rywczych uwag, które zazwyczaj robią wrażenie 
rzucania kamieniami z za płotu na przechodzą- 
cego ulicą handełesa, ani też nie pojmujemy, ja- 
ki może mieć cel systematyczne przemilczanie 
spraw żydowskich, przez niektóre pisma prakty- 
kowane. Takiego postępowania nie możemy ina- 
czej poczytywać jak tylko za objaw albo bez- 
myślności, albo lekkomyślności, 

Do tych uwag daje nam pochop silny ruch 
odbywający się teraz właśnie w łonie żydowstwa: 
ruch cichy i starannie przed „gojami* tajony, 
ale namiętny i głęboki. Nietylko Rusini mają 
swoich twardych i miękkich, nietylko Polacy 
mają konserwatystów i postępoweów ; taki sam 
ruch umysłów odbywa się i w łonie żydowskiej 
ludności, z tą tylko różnieą, że stosownie do na- 
rodowego temperamentu żydów, jest nieskończe- 
nie więcej gorący i zawzięty. 

Dawniej znaliśmy tylko starowierców i po- 
stępowców Żydowskich, którzy pomiędzy sobą ni- 
czem zresztą nie różnili się jak tylko tem, iż 
starowiercy trzymają się tradycyjnego ubioru 
starodawnych zwyczajów i praktyk religijnych, 
przepisanych Tałmudem, gdy postępowcy trzy- 
mali się ducha i zasad Tałmudu, lecz co do form 
zewnętrznych czynili koncesyę duchowi czasu. 

Obecnie zaś wyłania się z tych dwóch ży- 
wiołów trzecie stronnietwo Żydowskie, stronni- 
ctwo, które nazywa siebie „narodowem* i które 
łączy pojęcia postępowe reformistów dawnego 
autoramentu, z fanatycznym zapałem starowier- 
ców dla idei Abrahamowej, opanowania przez 
żydów wszystkich narodów świata. 

Niedawno zwróciliśmy uwagę na to nowe 
stronnictwo żydowskie. Dziś dotykamy tego 
przedmiotu ponownie, gdyż przekonani jesteśmy, 
że wobec ruchliwego, z zapałem rzetelnym or- 
ganizującego się narodowego stronnictwa żydow- 
skiego, będą nareszzie musiały umilknąć banalne 
trazesy o asymilacyi żydów u tych, którzy tym 
frazesem wojują albo dla zamaskowania swojej 
bezmyślności, albo w złej wierze, dla zgniecania 
w zarodzie wszelkiej dyskusyi o żydach. 


Powtarzamy : sprawa żydowska, postawiona 
jako sprawa narodowościowa suż generis, jest do- 
piero postawioną na gruucie właściwym, i może 
być tą droga doprowadzona do sprawiedliweżh, 
racyonalnego i rzeczywistego rozwiązania. Skoro 
więc inicyatywa do tego wychodzi od żydów sa- 
mych — powitać to należy jako objaw bardzo 
pożądany. Tą tylko drogą, mianowicie gdy za- 
czniemy rachować się z żydami jak żydzi, doj- 
dziemy może kiedyś do tego, iż także pokocha- 
my się z nimi kiedyś naprawdę, jak bracia — 
co daj Boże... 

Dziś, trochę daleko do tego. 


Nawy prezydent miasta Warszawy. 


Z Dziennika Poznańskiego wyjmujemy na- 
stępujące ciekawe szczegóły, dotyczące zmiany 
osoby prezydenta miasta Warszawy: 

W kronice naszego życia publicznego dziś 
ważny wypadek jest do zapisania, mianowanie 
nowego prezydenta miasta, Został nim jenerał- 
major Bibikow. Znajduję przypadkiem brulion 
listu mego do was z dnia 23. lipca br., w któ- 
rym pisałem pomiędzy innemi: 


— Zaraz skończę — mówi dalej Leon, | 


Bock XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej“ u’. 
Czarnieckiego l. 2 (sklep), księgarnia M. Horeheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 
ulica Karola Ludwika 1. 9 
Ogłoszenia przyjmują : 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto ce. Walfischgasse 10; Rudolf Moose. Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergassa 12; M, Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i 4, Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A,Bte ner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. —— W WARSZAWIE: = 
mar et Frendler, 
_ CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne mj 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — ke 
klamy i Nadesłane s3 wiersz lub jego miejsca 200 


—— SEE JS ETTE * * 7 FWEZTAESSZEJSY"" 
| „Najpoważniejszym, a raczej najsilniej po- 
pieranym kandydatem na jego następcę, jest je- 
nerał Bibikow, bo on jest kandydatem wszech- 
mocnego tu naczelnika kraju. O jenerale Bibi- 
kowie nie mogę wam powiedzieć więcej, jak o 
pułkowniku Karandjejewie, gdy on obejmował 
funkcye prezesa teatrów. Jeden i drugi znajdo- 
wali się w świcie wojskowej jenerał-guberna- 
tora, nie mając zbyt ściśle określonego charak- 
teru. Z tego powodu nie można też przesądzać 
o specyalnych kwalifikacyach p. Bibikowa na 
naczelnika władz miejskich, ósmego eo do liczby 
ludności z rzędu miasta w Europie*, 

. Do nowego prezydenta nie mam ani mhiej 
ani więcej uprzedzeń, jak do któregokolwiek in- 
nego, powołanego na ważne n nas stanowisko 
z grona dygnitarzy rosyjskich; na to jedno tylko 
przygotować się trzeba, że p. Bibikow, zawdzię- 
czający nową, a bądź co bądź intratniejszą od 
dotychczasowej posadę „zamkowi*, będzie na- 
rzędziem w ręku jenerał-gubernatora lub Maryi 
Andrejewny, Czy p. Bibikow potrafi na pier- 
wszym planie postawić wzgląd na interesa mia- 
sta, to jest pytanie, na które dziś jeszcze nie 
odpowiadam, nie chege sądzić, gdzie nie ma 
faktów ani — programów. Czekamy cierpliwie.“ 

P. Starynkiewicz otrzymał, jak o tem pe- 
wno wiecie, rangę wyższą, generała artylerji. 
Dzięki temu podwyższy się jego emerytura woj- 
skowa. Czy z funduszów miasta została mu wy- 
zmaczoną emerytura, o tem nie wiem, ale zaprze- 
czyć temu nie można, że sobie na nią najzupeł- 
niej zasłużył. Obiegała pogłoska, że p. Staryn- 
kiewicz, ze względu na finanse miasta, nie ze- 
chce przyjąć emerytury z funduszów miejskich, 
a skutkiem tego powstał projekt ofiarowania mu 
ze składek cenniejszego upominku, który zape- 
wniałby mu pewien znaczniejszy dochód. Zdaje 
się atoli, że powstały pewne wątpliwości, czyby 
zasłużonemu prezydentowi nie zaszkodził podo- 
bny objaw wdzięczności ze strony obywateli mia- 
sta, i że projektu zaniechano. 


Że potrafiono uszyć buty, gdzie należy, ge- 
nerałowi Starynkiewiezowi, tego dowodzi nieła- 
skawe przyjęcie, jakiego obeenie doznał podczas 
przejazdu cesarza, który dawniej prezydenta po- 
zostającego przez 40 lat w służbie rządowej bar- 
dzo lubił, Cesarz zapytał podobno prezydenta 
z pewnym akcentem zadziwienia, czy to prawda, 
że zamierza w przyszłości po ustąpieniu ze słu- 
żby, zamieszkać w Warszawie, i na to otrzymał 
odpowiedź potakującą. Zdaje się, że pan Hurko 
chciał pośrednio oddziałać na Starynkiewicza, 
aby opuścił Warszawę, obawiając się, iż będzie 
w gronie tutejszych Rosyan stanowił żywioł nie- 
zadowolony. 

Tymezasem rozpoczęto przy pomocy nowe- 
go redaktora Dniewnika, p. Krestowskiego, kam- 
pamię przeciwko Starynkiewiczowi. Dniewnik u- 
mieścił wezoraj aż trzy zaczepki administracji 
miejskiej. Pierwsza dotyczy kanalizacyi miejskiej, 
druga kosztów planu miejskiego, trzecia braku 
ogrodów dla dzieci w Warszawie. 

Co się tyczy kanalizacyi, która jest dziełem 
pana Starynkiewicza, odkrył Dniewnik, iż wyko- 
nanie jej sprzeciwia się najelementarniejszym 
przepisom kqądeksu karnego. Kodeks zabrania 
zatruwania rzek publicznych, tymczasem kanali- 
zacya wyprowadza wszelkie nieczystości do Wi- 
sły. Nie myślę przeprowadzać polemiki ze sta- 
nowiska techniezno-sanitarnego z Dnietwnikiem ; 
wiadoma rzecz, iż Warszawa nie jest jedynem 
miastem, gdzie ten system kanalizacyi znalazł 
zastosowanie, iw Paryżu nieczystości odpływają 
do Sekwany, a nieczystości półtoramilionowego 
miasta, zanieczyszczają chyba bardziej małą Se- 
kwanę, niżeli warszawskie (pół miliona mieszkań - 
ców) większą Wisłę. Zresztą zdaje się, iż bez ze- 
zwolenia władz wyższych nie zrobiono w kwe- 
styi kanalizacyi ani jednego kroku, więc zarzuty 
chyba nie przeciw zarządowi miejskiemu skiero- 
wać należy. 

Ale cała prasa polska pochwaliła Staryn- 
kiewicza, przedewszystkiem podniosła jego za- 
sługi około kanalizacyi. Wiadoma rzecz, iż arty- 
kuły dzienników tutejszych z pochwałami dla 
Starynkiewicza, chociaż on jest urzędnikiem ro- 
syjskim i Rosysninem, na zamku się nie podo- 


— Ale... ale... jąkał dalej teść — ale ja 


sząc — za minutkę... Schmidt też zaraz przyj-| temu Cieciorskiemu łeb rozbiję! 


dzie i pojedziemy wszyscy do rejenta. Przydacie 
się na świadków... 

— Dziś ? 

— Dziś... zaraz ! 

„Pan Adam, bliski łez, upadł na krzesło. 
Hieronima też sumienie dręczyło. 

Nareszcie Leon odłożył pióro, przeciągnął 
się i zawołał: 

— Fims! Skończyłem! 

Drzwi w tej chwili znów się uchyliły i 
wpadł rączo Schmidt. 

— A! pana szanownego ! — zawołał, wita- 
jąc się naprzód z panem Adamem. — A już 
też pan mi przysłał Piłata w tym panu Leo- 
nie! Piłuje mnie żywcem! Ze skóry obdziera! 
Trzy tysiące muszę dziś panu przed rejentem 
wysypłać ! 

Mówił to wszystko żartobliwie, widocznie 
uradowany, macając się równocześnie po kie- 
szeni bocznej, w której miał pugilares. 

— Trzy tyciące! — westchnął znowu. — 
A potem jeszcze dwie ratki terminowe... Ciężko!.. 
Od pana szanownego, choćby przez pamięć na 
Stacha nieboszczyka, byłbym kupił za połowę. 
Oj. ten plenipotent ! 

Leon spokojny, jak zawsze, wysłuchał obo- 
jętnie tych zarzutów, które w tym razie były 
tylko pochwałami. 

— No, rejent czeka! — przypomniał. — 
Druga dochodzi... 

— Chodźmy! 

Przed wyjściem starzy znaleźli chwilę do 
zamiany słów kilku. 

— Widziałeś ? — spytał tym razem pan 
Adam, mając pełne łez oczy. 

— Widziałem ! — odparł chmurno stary 
| eks-wojak. 


— O!i ja! i ja! — szepnął pan Hiero- 
nim, zaciskając zęby. 

Byli już teraz ze swoich podejrzeń zupeł- 
nie wyleczeni; nawet i złość przeciw Ciecior- 
skiemu ominęła ich nazajutrz. Pozostała tylko 
ochota „wytarcia mu ślepiów, aby raz nareszcie 
przejrzał“ — jak się o tem stary eks-wojak wy- 
rażał. Szukał go też umyślnie. 

Ale Cieciorski, przy spotkaniu, nie dał mu 
przyjść do słowa: 

— Wiem! wiem! mówił zgryźliwie, jak 
zawsze. — Sprzedał magazyn! I dobrze sprze- 
dał! Wiem. Ale czegoż to dowodzi ?, Bał się! 
Wiedział, że go pilnują! 

Hieronim zmierzył go piorunującym wzro- 
kiem, Była chwila, że byłby plunał przed siebie 
z oburzenia. Przeżegnał się jednak tylko, mówiąc: 

— Do widzenia! Kłaniam! 


VE 


W kilka miesięcy później, pani Ludwika w 
przystępie dobrego humoru zwierzyła się mężo- 
wi z owego niepokoju, jaki staruszkow trapił 
jeszcze do niedawna. 

— Widzisz! — mówiła, pieszeząc go i po- 
zwalając wzajemnie się pieścić. — A przecież 
ty musiałeś być wielkiem ladaco, jeżeli oni tak 
długo nie chcieli uwierzyć w moje szezęście i 
nie mogli się uspokoić. 

Wysłuchał tej apostrofy obojętnie, siedząc 
na małej otomance, po obiedzie, przy wybornej 
czarnej kawie, za którą przepadał. 

Uśmiechnął się też tylko i machnął ręką 
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bały. Trudno było zabronić pismom polskim 
chwalenia urzędnika rosyjskiego, więc się teraz 
mści za to Dnicwńik Warszuuski. Wysore to 
j dnukże jest charakterystycznem, iż rękę do 
tego przykłada nowy redaktor, który przecież 
Jeszcze mie miał czasu oheznania się ze spra- 
wrmi miejskiemi. Nie świadczy to hardz» o sa- 
modzielności p. Krestowskiego, który pomimo 
literacko-dziennikarskiej przeszłości swojej dru- 
kuje po prostu to, co mu z Zamku każą druko- 
wać. Na cóż tedy było głosić programy własne? 

Charakterystyczniejszy jeszeze jest drugi 
zarzut; obok twierdzenia, 1ż koszta planu miasta, 
w wysokoścł dwnstnkilkndziesięciu tysięcy rubli 
są za wysokie, pozwala notatka Dniewnika domyśl- 
nemu czytelnikowi odgadnąć, iż część tych ko- 
sztów dostała się w niewłaściwe ręce, może p. 
Starynkiewicza. Gdyby tylko ręce wszystkich tu- 
tejszych działaczy rosyjskich były tak czyste, 
jak były niemi ręce byłego prezydenta miasta, 
to ua łapówki niktby się tu nie skarzył. 

Nie ulega kwestyi, że byłoby wiełce pożą- 
ċanem, gdyby Warszawa miała więcej placów 
i ogrodów, miałyby się i dzieci gdzie bawić. 


Z tego powodu żałujemy mocno, że p. Krestow- | za nadobne Lueger. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 27. Października 16 **. 


pw Rndolfsheimie, Meidlingu, Ottakriugu odby- 


wały się takie zsbrania. Na jednem podnoszono, 
że z przyrzeczeń d.nych w roku zeszłym przez 
burmistrza nie spełuił magistrat żadnego — i u- 
chwalono wyrazić ubolewan.e z powodu stino- 
wiska, jakie w kwestji budowli zajął dyrektor 
departamentu budowniczego. Na drugiem zgro- 
madzeniu jeden z mowców podnosił, że nędza w 
Wiedniu wzrasta z każdym rokiem, że w r. 1391 
policya przyaresztowała 25.000 osób nie mają- 
cych pomieszkania. W ostatniej zimie około 
50.000 rubotników było bez zajęcia. W zimie 
nadchodzącej liczba ta wzrośnie o jakie 15.000. 
A tymczasem nie przygotowano nawet planu ko- 
lei miejskiej i wielu przedsiębiorców wstrzymuje 
swoje budowy aż do czasn, kiedy wiedzieć będą, 
któremi drogami przechodzić ma kolej. 

Cóż więe robi magistrat? Oto długie wio- 
dą spory na każdem posiedzeniu liberały z an- 
tysemitami i w żadnej kwestyi nie dochodzi się 
do końca bez wzajemnych komplimentów nli- 
cznych i wygrażań grubiańskich. Onegdaj w 
dłuższej mowie odmalował radny Noste Luege- 
ra. Przy innej sposobności odpłaci mu pięknem 
I tak toczą się rozprawy 


skij we był na swojem stanowisku, gdy place, | bez końca. 


utworzone z zabranych kościołowi św. Krzyża 
gruntów, których przez długi czas nikt nie chciał 
kupować, bo nazywano je „księżą krzywdą”, na 
sprzedaż wystawiano, 
przeciw zabudowaniu ich zaprotestował, niżeli 
to biernościa swoją czynić mogła publiczność, 
a rząd byłby może w samem centrum miasta 
utworzył ogród, specyslnie przeznaczony dla 
zabawy dzieci. Dziś skargi są spóźnione, i bo- 
daj czy inny cel mają, jak krytykę nieuzasad- 
niong dotychczasowej administracyi miej"kiej. 


Korespondencye. 
Wiedeń d. 25. października. 


(W sprawie budowli dla Wiednia. — Sceny w radzie miej- 
skiej. — Nowe żądania). 


Kto w ostatniej sesyi uważnie śledził prze- 
bieg obrad parlamentarnych, ten przypomni so- 
bie, jakie oskarzenia podnoszono przeciw polskim 
posłom, nie chcącym bez krytyki, bez rozpatrze- 
nia się poprzedniego zezwolić na wydatek stu- 
milionowy dla Wiednia celem budowy kanałów, 
kolei, regulacyi Wiedenki i kanału Dunaju. Na- 
wymyślano o wrogiem dla stolicy usposobieniu 
i o zawiści narod wej, wskazywano na nędzę 
robotników i na brak roboty we Wiedniu, a za 
wszystko odpowiedzialnymi czyniono Polaków. 
Nie pytano się, czy robotnicy przedtem mieli 
Jakie zajęcie, nie rozbierano możliwości dania 
pracy dziesiątkom tysięcy ludzi. Po prostu roz- 
wiązano wszelkie kwestye. „Jest sposobność pra- | 
cy przy budowach dla Wiednia! Jest tej pracy 
dla 50 tysięcy rąk, ale posłowie nie spieszą się 
z uchwaleniem ustawy, zezwalającej na wydatek 
państwa!“ Tymczasem od uchwalenia ustawy mi- | 
nęło wiele miesięcy, minęła wiosna i lato, a o 
rozpoczęciu robót nie nie słychać. Magistrat nie | 
ma, czy nie chce mieć pieniędzy, a plany nie 
gotowe. Puństwo zobowiązało się swoje subwen- 
cye wypłacać dopiero po roku 1897. Tymczasem 
rzeczą jest magistratu zaciągnąć pożyczkę i wy- ' 
Tożyć wszystkie na budowę potrzebne sumy. 
Zdaje się jednak, że magistrat ma ochotę tytu- 
łem zaliczki ściągnąć od rządu kilka milionów, 
a jeśli się nie uda, ubić na razie sprawę. Dy- 
rektor departamentu budowli wyraził nawet oba- ` 
wę, że nie ma dostatecznych sił roboczych we 
Wiedniu ila przeprowadzenia budowy. Zskrawa 
to już na ironię i weale nie należy się dziwić, 
że robotnicy z namiętnością protestują przeciw , 
takim motywom przewlekania robót. 

, „Uto znowu i wcześniej niż w latach innych 
nadchodzi straszna zima, w której dziesiątki ty- | 
sięcy robotników zajętych przy budowach mie-. 
Siącami całemi, nie mają żadnego zarobku. Da- 
w niejszemi laty wielka część tych mularzy i cie- | 
šli zajmowało się w zimie szmuklerstwem i to- 
karstwem. Ale wyrób guzików i spinek muszlo- 
wych spadł nadzwyczaj wskutek bilu Mac Kin- 
leya, nakłudającego bardze wielkie cło na im- 
Port tych towarów do północnej Ameryki. Dziś! 
robotnicy zajęci latem przy budowach, zimą 
Przymierają z głodu, Gdyby plan wielkich ro- | 
ań dla Wiednia był gotowy, to i w zimie zna-' 
Y się dla kilkunastu tysięcy robotników 
„A zajęcie. A gdy planu tego nie ma, masa; 
rodzin z tęsknotą czeka spadnięcia Śniegu, któ- 
43 zmiatanie z ulic nastręczy zarobek nędzny, | 
4 chroniący przynajmniej od nędzy głodowej. | 
7 sca lh cał- go państwa należałoby ZBOSZCZę- | 
is e een 25.000 ludzi żebrzących li- 
R więdańskiagow, n chleba u „złotego ser- 

owtórzenie takich scen į i 
glym, byłoby podpisaniem x Url PRZ 
rząd gminny stolicy. n 

Coraz też częściej 
st tnich gromadzą 
swojej opozzcji prze 


i 
i robotnicy w dniach o- 
ig capa Zamanifestowania 
*w tej nędznej gospodarce. 
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— Głnp: 


iwo! — szepnął, sięgaj 
żony, o » Sięgając do ust 


czarowany jej wdziękiem. 

yła i tone uroe.ą. Złote jej włosy stały 
sie teraz czystym jedwabiem, gdy dawniej, zda- 
wało się, że między tym jedwabiem plączą się 
szare, zwykłe nitki. 

) Nie zeszczuplała też, ale i nie zmężuiała 
już więcej, a biała jej płeć, pozbywszy się zby- 
tecznych, zjawiających się dawniej nagle ru- 
imę miała teraz pozór alabastru, tylko że 

4 alubastrow owłoka tętniło Życie, pły- 
nęła krew EE i A, "TU 
Zdawało mu się, że teraz dopiero spostrze- 
88, że ona jeszcze wypiękniała. Olciał też 
Z czemś się o 
zakwiliło wk 
uspokoić, 

Z rodzajem jakie 
każdym jej ruchem, 
ca, zwinna, zgrabn 
przytem. 

i Po kę ei do 
ę, Zasladająr z powagą obok meż 
% się zaraz z jej EN 
aaia wyrażniejszej odpowiedzi | 
przednio pytanie, dc A 

Pochwycił ją też gwałtowni i 

1 przycisnął do wezbranej UCZĘCIEM To o 
„Jak tu przy tobie nie zapomnieć o 
wszystkiem? — zawołał. — Jak? Jak być złym 
dla ciebie? Ohyba ty mnie tego nauczysz bo ja 
nie potrafię ! i 
Przyciągnęła głowę jego do swych warg. 

— Oj, ty wichrze, wichrze | 


ołysee i matka pobiegła, aby je 
goś upojenia patrzył za 


gdy krzątała się około mal- 
a, śliczna i 


piero wróciła na otoman- 


że będzie 
adane po- 


Julian Łętowski. 


u 
e 


| noszą o 125 pret. więcej, niż stare. 


lanni gdy spiące dotąd dziecko | 


i — matka popsuł“ 


Nie idzie za tem, aby wszystkie stronni- 
ctwa nie były przekonane o „potrzebie budowli“ 
w mieście. Ale kwestye osobiste sa naglejsze. 


byłby może skuteczniej j Kiedy są w toku żądań i życzeń Wiedeńczycy 


nie znają miary. Dostali miliony na budowy, 
zniesione Zostaną ogromne koszary z bardzo 
wielkim dla komuny zyskiem, ale to nie starczy. 
| Wydział gminny śródmieácia żąda uwolnienia od 
podatku na lat 18 na budowli nowych, stawia- 
nych na miejscu starych. Jedyny to ma być 
| środek rozszerzenia ulic a tem samem umoże- 
| bnienia komunikaeyi tramwajem, a domy choć u- 
szezuplone miejscami, więcej będą przynosiły; 
,na miejscu dwudziestu i trzech domów wybudo- 
wano 20 w ostatnich latach. Te budowy przy- 
m. 


7 powodu reira uniwersyteckich. 


(Koresp. Gas. Nar.) 


Paryż d. 21. października, 
(Ciąg dalszy). 


(II) „Dawniej plemiona południowe szły w górę 
a dziś zdnje się schodzą na dół. Gdzie sława 
katolickiej Austryi? Katolickiej Hiszpanii?“ 
Miejsce ich zajęły „silne Niemcy i bogata An- 
glia“. Dla czego? Bo je wyprzedziły pod wzglę- 
dem wewnętrznym i duchowym (parce qu'elles 
se sont lalssees devancer Austrya i Hiszpania 
au point de vue intérieur et epirituel), Tu po- 
równywa Francyę z Niemcami i tym ostatnim 
przypisując wyższość, za ich przykładem dora- 
dza radykalną zmianę naukowę i kościelną, Oba 
kraje starały się — powiada — pozbyć się śre- 
dniowiecznych idei, ale skutki tych usiłowań 
nie były jednakie, 

Przecież w tej reformie zawierała się przy- 
szłość, życie ich. Na czemże polegała ta refor- 
ma? (o stanowiło jej żywotną siłę? Jak ją na- 


, leżało przeprowadzić ?... 


Kraj może się przeobrazić dwojakim spo- 
sobem: zmieniając mechanizm polityczny 
lub duszę narodową. (Uu pays peut se 
reformer de deux facons trós différentes: en 
changeant son mécanisme politigue ou en chan- 
geant son dme nationale: en changeant la fa- 
cade des institutions on en changeant l'homme 


interieur) co po prostu da się powiedzieć temi , 


słowami: zmieniając podstawę rządu i wyznania. 

„Do jakiejże głębokości dusza niemiecka 
(powiedzielibyśmy raczej duch nie dusza, 
ale się trzymamy wiernie oryginału) została od- 
nowioną w tych trzech ostatnich wiekach przez 
Lutrów, Leibnitzów, Lessingów, Herterów, Gó- 
thych, Fiehtów, Schelingów, Schleiermacherów, 
Humboldtów, Sehlezlów. 

„A jeśli to prawda, że my zmieniliśmy się 
tylko zewnętrznie ?:... Przypatrzmy się temu, bo 
rzecz tego warta, 

„Życie duchowe, działalność duchowa, ener- 
gia duchowa narodu maja dwa bieguny: religię 
i naukę. Religia jest „naczyniem świętem 
zawierającem duszę „narodu“, nauka 
nest wyrazem geninszu plemiennego 
czyli religia jest nauką instynktową 
ogromnej większości (la religion c'est la 
science de l'immense majori:ć instinctive) a na- 
uka to religia małej mniejszości my- 
éla cej“. . 

Nie będziemy polemizować z autorem w tej 
materyi, ałe gdy kto odrzuca religię objawioną, 
czyż może podnosić prawdy naukowe do godno- 
ści dogmatu? Dla niedowiarka nauka jest li 
nauka, dajmy na to przyjemnością, roskoszą, na- 
miętnością — ale nie religią. „Stosunek religii 
do nauki to stosunek tłumu z wybrańcami, któ- 
rzy często uważają się za przeciwników, a w grun- 
cie są ściśle związanie z sobą*. Nie rozumiemy 
dobrze tego frazesu: „Ł/Elste est le fermont des 
Foules. La Science est le levain des Religions* 
i kładziemy je na karb zbytecznej subtelności 
w myślach autora, który wreszcie jaśniej tłuma- 
czy się dalej: „Bez swobody myśli (sans la libre 
pensće) bez życia i ruchu naukowego, bez inno- 
paaano qu czem się staje tradycya reli- 
ar czają ZESĘdEM... Nauka jest czynnikiem 

Jstezającym, religię. Zatem: życie duchowe 
narodu, jego zdrowie i oce 
zapewnione wiad i żywotność moralna są 

. J, gdy naród posiada: 1) dob 
służbę naukową, 2) dobrą służb pomada: 1) dobr 
jemuy ich stosunek", Ó5 e religijną, 3) wza- 
| naukę i dobrze zorganizowan R mie przez 

„Nauka to mowy pogląd” służbę naukową ? 
Życie, na Świat i na człowiekau, gE yTode 1 na 
(bra służba religijna? Na to nio zoa oczy: do- 
kategorycznej odpowiedzi, ale dom ts uj tak 
j nie trudno, gdy autor wskazuje za z kt d2 : Jej 
cy, które zerwały z Rzymem i z hey amx 
ctwem: „z Rzymem zkąd otrzymały awil- 
| stytucye duchowne i z Paryżem zkąd oirin 
iswe instytucye uniwersyteckie — gdy aa ok 

. Ale zerwać to nie dość. Zburzyć kazao 

j p . A y 
potrafi i Erostrat zburzył w kilka godzin świą- 
tynię, a co na jej miejscu zbudował ? 

P. Izoulet wyrzuca ziomkom, że ruch reli- 
gijny XVI wieku nie zreformował Kościoła a 
tylko wytworzył dyssydencyę, zaś ruch naukowy 
w XVIII. w. nie zreformował uniwersytetów. 
„Rewołucya przedsiębierze reformy na wszystkich 
polach: religijną, naukową, cywilną, polityczną, 
administracyjna“; ale stoją na przeszkodzie: po- 
wstanie wandyjskie wewnątrz, koalicya mocarstw 
zewnątrz, następnie Bonaparte ogłasza konkordat. 
„Ogłoszenie konkordatu w 1801 r. staje się gro- 
bem reformy religijnej, a ustanowienie Cesar- 
skiego uniwersytetu w 1808 grobem reformy na- 
„ ukowej*. 

Co się dzieje w Niemczech? „Od połowy 


XVI. w. rozpoczyna się reforma Kościoła trwa 


lat sto. Od połowy XVIII. w. rozpoczyna się 
reforma naukowa, czyli reforma uniwersytetów i 
trwa drugie lat sto. Ogłoszenie wyznania angs- 
burgskiego w 1530 r. i założenie uuiwersytetu 
w (Gettyndze w 1737 r. są podwójnem zerwan em 
z upadkiem tradycyi duchownej włoskiej i tra- 
dycyi uniwersyteckiej francuskiej. : 

Co dalej? „Niemcy potrafiły pogodzić jedną 
z drugą: odnowioną religię z odnowioną nanką, 
tak, że obie postępowały naprzód. Tym sposobem 
Niemcy zabezpieczyły dostatecznie życie ducho- 
wne tłumów i życie duchowne wybranych*. Te 
trzy warunki programu spełnione, wydały owoce. 
Niemcy wzmoeniwszy się wewnętrznie, stały się 
silne na zewnątrz. 

Ciekawy jest sąd o rodakach wypowiedzia- 
ny ze świadomością silnego przekonania i ener- 
giczną radą. „Trzeba mieć odwagę i przyznać 
się, żeśmy nie wypełnili żadnej z trzech części 
programu“. 

Co robić teraz? „Nic innego jak powrócić 
gorliwie do niedoszłego dzieła konstytusnty i 
konwencyi, jak skruszyć podwójną pieczęć śmier- 
ci: konkordat konsularny i uniwersytet cesarski*. 

Kwestya postawiona jasno. Wszakże p. Izou- 
let choć uważa reformę duchowną za niezbędną, 
powiada, że nie chce s'ę nią zajmować w swej 
odezwie, a tylko ma na celu reformę uniwersy- 
tecką, która jest ma porządku dzienuym. Nam 
zaę, ponieważ idzie o”poznanie rozmaitych prą- 
dów, nurtujących we Francyi, ta wskazówka wy- 
starcza, dopełnia zaś ©; sąd.autora o społeczeń- 
stwie francuskiem. Wychodzi on z zapytania: 
Jak się „burżoazya* zapatrujó na naukę? Mie- 
szczaństwo dzieli na dwie części, ale nie na 
dwie połowy, gdyż jedna, znacznie większa, to 
bezmyślni próżniacy lub nżywacze przyjemności. 
Do mniejszości inteligentnej, a pracowitej, zali- 
cza wszystkich fachowo uzdolnionych i zajmują- 
cych się swoim fachem. Kobiety zaś obu kate- 
goryj najgorzej wychodzą ; podobnie jak próźnia- 
cy, używacze, Światowcy, nie nie robią, nie nie 
myślą, nie nie umieją; dla nich nauka jest albo 
fizyką bawiącą, albo chemią straszącą melenitem 
l i dynamitem. Ta opinia kobiet ma też być opi- 
| nią światowców. Więc i we Francji: 

Pomimo wszystkie płci naszej zalety, 

My rządzim światem, a nami kobiety !... 

To jednak dwie kategorye burżoazyi rozpa- 
dają się na podziały, z których każdy ma swoje 
zapatrywanie się na naukę. Wiemy już czem jest 
dla kobiet i dla ludzi światowych; dla katolików 
jest nieprzyjaciółką „sinistre ennemie“, bo ni- 
szczy raj i duszę. 

Żeby astronomia burzyła pojęcie o raju... 
nie zdaje mi się — przynajmniej związku jasne- 
go jednego z drugiem nie widzę. Ale co gorsza 
i co autor sam przyznaje to, że nauka, która 
miała dźwignąć, a nawet zastąpić wszystko, nie 
wystarcza wolnomyślnym: „Życie ziemskie, któ- 
re niedawno jeszcze uważali w swem szlache- 
tnem złudzeniu jak ogromną Przyjaźń, obja- 
wia się im jak niezażegnana, wieczna wojna. 
Walczą z sobą plemiona, w każdem plemieniu 
szczepy, w każdym szczepie klasy, w każdej 
klasie jednostki... Nauka zawiodła i zrodziła pe- 
symizm : brak szczęścia ziemskiego, brak szezę- 
ścia zagrobowego, co począć?...* 

Autor trochę deklamacyjnie, ale prawdzi- 
wie maluje myślącą, najlepszą część swego spo- 
łeczeństwa. Czem jest dla niej nauka?.. Tylko 
środkiem ku celom praktycznym, rzadko bardzo 
zamiłow aniem bezinteresownem. „Siudent zwykle 
idzie na uniwersytet gło to,;by jak najrychlej 
otrzymać dyplom, a przy jego pomocy praktyko- 
wać przez lat trzydzieści korzystną rutynę. Pra- 
ktykować, praktykować, tego mn się tylko chce, 


M nn "Z EE R, 


NM OZ A OO OO S - 


|jak najprędzej i jak najdłużej. Co się zaś tyczy 
świętej tajemnicy życia, którą bada biologia, lub 
, Świętszej jeszcze tajemnicy sprawiedliwości, któ- 
rą bada nauka prawa, zaledwie się ich domyśla, 
| zaledwie chee je widzieć. W taki sposób nauka, 
,duch naukowy, wysokie życie intelektualne za- 
wczasu są zdławione troską o praktyczny użytek. 
Dlatego to zawody liberalne w naszym kraju są 
pełne wybornych rzemieślników znakomitych te- 
chników, ale pod tem specyslnem wykształee- 


|niem nie ma życia duchowego.* (C. a. n.) 


p ae 


KRONIKA. 
Lwów dniu 26. paźśdgiernika 1892 r. 


Zapiski osobiste. Marsznłek krajowy ks. 
Eustachy Sanguszko wyjechał wczoraj do Gumnisk. 

Śluby. Donoszą z Paryża, iż w tych dniach 
| pobłogosławiony został tamże związek małżeński po- 
(między p. Maryą Pauliną Gąsowską, córką śp. Mar- 
| cina i Anny ze Skibickich, a Augustem ks. Massal- 
| skim, synem Macieja, b. marszałka szlachty i Józefy 
z hr. Grabowskich. 

W sobotę 29. bm. odbędzie się w kościele pa- 
rafialnym w Przemyślu ślub panny Józefy Daneszów- 
' nej z p. Fr. Henzlikiewiczem. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro w czwartek dnia 27. bm. o godz. 6 wieczorem, 
Na porządku dziennym sprawy policyjno - budownicze, 
sprawa kuchni w aresztach miejskich, wnioski w 
Sprawie kreowania szkoły kadetów we Lwowie. Bpra- 
wy szkolne i fundacyjue i pomniejsze Bprawy admi- 
nistracyjne. W końcu nastąpi posiedzenie tajne dla 
spraw personalnych. 


Z życia towarzyskiego. Urzędnicy kolei 
państwowej obchodzili wczoraj w uroczysty sposób 
| 25-letni jubileusz służby zawodowej inspektora p. Ma- 
ksymiliana Vogla, powszechnie szanowanego i ce- 
nionego, który potrafił zjednać sobie sympatyę wszy- 
stkich kolegów i podwładnych. Wieczorem odbył się 
bankiet, w którym wasięło udział przeszło 100 osób. 


Komitet fandacyi im. Kościnszki, które- 
mu przewodniczący ks. Jerzy Czartoryski, rozwinął 
do tej pory energiczną działalność w ten sposób, iż 
odniósł się przedewszystkiem do wszystkich krajo- 
wych jnstytncyj finansowych jako też do osób zamo- 
żnych w kraju i za granicą, z prośbą o przyczynie- 
nie się datkami do urzeczywistnienia wzniosłej my- 
Śli, oświecenia i umoralnienia ludu i budzenia w nim 
narodowego ducha obywatelskiego. Równocześnie zajął 
Się komitet rozpowszechnieniem celów i zadań fun- 
da i rozwinięciem jak najszerszej akcyi składko- 
ky całym kraju. W tym celu udał się do wszy- 
missń Prezesów rad powiatowych i burmistrzów 

z Prośbą o przyjęcie godności delegatów komi- 
tatu dle dotycząc, ch Jtcie g dnie miast. T 
dniejsza jednak 3 mew, wzglę Bien AE 
ta leży jaż w b-a zadania jeszcze pozostała, ale 
1 u. Jego to bowiem rzeczą 


pójść za przyk ogstu. 1 
tkami, rj Z braci Czechów i drobnemi da- 
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fandacyi. Pomyślmy tyją, z czyiać się do wzrostu 


e k 
„ uróstby fundusz 500.008 z Baa 


kwota niemała! Nie chcem R. f 
komitetu głównego dojść de va mia LL energii 
fundacyę milionową. ść rzym y 

Fundacyn im. Szajnochy. Posiedzenie ko- 
mitetu fundacyi im. Szajnochy odbyło się w niedzie- 


eama A a m maa 


lę dnia 23. bm. o godzinie 12. w południe, w loka- 
ln galicyjskiej Kasy oszczędności, pod przewodni- 
ctwem dr. Antoniego Małeckiego. Wakujące po śmier- 
ci Kp. Pawła Stalmacha stypendyum w kwocie 333 
złr. 84 ct, nadano p. Karolowi Brzozowskiemu. Z 
przedłożonego sprawozdania komitetu fundacyi z czyn- 
ności za rok 1891, wyjmujemy następujące szczegó- 
ły: Majatek fundacyi wynosił w początku roku 1891 
w wartości nominalnej 30.635 złr. 96 ct. był zaś 
ulokowany w papierach wartościowych. W dochodach 
bieżących miała fundacya w roku 1891: Z kupo- 
nów od efektów w pierwszem półroczu 744 złr. 25 
ct., w drugiem półroczu 744 złr. 25 ct., z odsetek 
interkalarpych 19 złr, 11 ct., razem 1507 złr. 61 et. 
Z tego wydano: P, Teofilowi Lenartowiczowi w 
dwórh ratach 667 złr. 69 ct., p. Pawłowi Stalma- 
chowi w dwóch ratach 333 złr. 84 ct., p. Włady- 
sławowi Kozłowskiemu w dwóch ratach 333 złr. 84 
ct., przeniesiono w myśl $. 4. aktu fundacyi do fun- 
duszu żelaznego 172 złr. 24 ct. Stan majątku po- 
większył się w ciągu roku 1891 o 199 złr. 24 ct. 
Majątek fundacyi zostaje w przechowaniu gal. Kasy 
oszczędności. 


Stypendya. Z fundacyi towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy oficyalistów prywatnych zawakowały 
dwa stypendya, a to stypendynm im. Antoniego Ro- 
gala Zawadzkiego w kwocie 80 zł. rocznie, dla chło- 
pców, i im. Hipolita Stupnickiego w kwovie 80 zł. 
rocznie dla chłopców i dziewcząt. Podania wnosić 
należy do 13 listopada. 

Na pogrzebie Śp. Stefana Buszczyńskiego 
lwowską Qzytelnię akademieką reprezentował akade- 
mik M Liptay, a nie p. Borzęcki, jak mylnie do- 
nieśliśmy. 

W sprawie handlarzy dziewcząt zakoń- 
czyli prokurator i obrońcy swoje ostateczne wywody. 
Dziś przed południem przystąpił przewodniczący do 
reasumó i dziś prawdopodobnie jeszcze zapadnie 
wyrok. 

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 11 przed 
połndniem, 'we własnem mieszkaniu pod l. 7 przy 
ul. Paalinów, 23 letnia Marya Sturczyńska, żona 
wachmistrza ułanów, odebrała sobie życie trzema 
strzałami rewolwerowymi, z których jeden ugodził 
ją w okolicę serca, dwa zaś w jamę ustną. Śmierć 


nastąpiła natychmiast. Komisaryat miejski dzielnicy 


IV odstawił zwłoki do kostnicy szpitala powsze- 
chnego. 


Zbrodnia na bruku krakowskim. Przed 
kilku dniami znaleziono w Krakowie na ulicy czło- 
wieka, z głową krwią zbroczoną, dającego zaledwie 
słabe oznaki życia, który przeniesiony do szpitalu 
wkrótce zakończył życie. Ponieważ jednak przedtem 
przytomności ani na chwilę nie odzyskał, nie można 
było wydobyć od niego żadnych zeznań. Przypuszcza- 
no tylko, że nieszczęśliwy w stanie nietrzeźwym 
upadł i rozbił sobie czaszkę o bruk. Wdrożono je- 
dnak Śledztwo, który wykazało, że zmarły nazywał 
się Ferdynand Rother, a sekcya Bądowo - lekarska 
onegdaj dokonana, wykazała, że zgon jego nastąpił 
skutkiem morderstwa. Zbrodnią tą cały Kraków jest 
pornszony i opowiadają o niej potworne pogłoski. 


W sprawie działu sztuki polskiej na 
wystawie w Chicago. Zebrani w Krakowie w 
j dniu 22 b. m, w kancelaryi Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych artyści malarze i rzeźbiarze uchwalili 
jednogłośnie nie brać udziału w przyszłorocznej wy- 
stawie w Chieago. Postanowienie to swoje uzasadnili 
aiemożnością poniesienia znacznych wydatków, które 
pociągnęłaby za sobą potrzeba przygotowania skcń- 
czonych i poważniejszych treścią, a nawet wymiara- 
mi prac, stanowiących po powrocie do kraju obciążo- 
ny długami balast w życiu „polskich artystów, z któ- 
rym nie wiedzą oni, eo począć. Wobec niepewnych 
korzyści materyalnych, jakieby im mogła w drodze 
sprzedaży pomieniona wystawa przynieść, zgromadze- 
ni widzą jedynie doniosłą korzyśó moralną w posta- 
ci laurów, któreby dodały nowego blasku polskiemu 
społeczeństwu; oświadczyli wszakże, iż znajdują się 
w takiem położeniu materyalnem, że nie stać ich na 
zbytek tego rodzaju. 


W Stryju waloe zgromadz. tamtejszego oddzia- 
łn towarzystwa „Rodzina* obrało prezesem p. Pawła 
Stwiertnię, zastępcą tegoż p. Feliksa Blautha, sekre- 
tarzem p. Józefa Kirschnera. a członkami zarządu 
pp. Baha i Krasińskiego. 


Cholera. W Krakowie nie zdarzył się żaden 
nowy wypadek śmierci lub zasłabnięcia na cholerę. 
W Piaskach wielkich stan zdrowia polepszył się. O- 
gółem było tam dotąd 19 chorych, z których 6 u- 
marło. 

W Budapeszcie zasłabło onegdaj 17 osób, z któ- 
rych 5 zmarło. 

W Wiedniu oprócz 
lerę woźnicy Drkala, znajduje się w szpitalu epide- 
micznym 5 chorych z podejrzanemi symptomami. 
Wszyscy zachorowali w tym samym obwodzie, blisko 
Dunajn, gdzie zachorował i Drkal. 

W Hnmburgu zapadło wczoraj na cholerę 6 0- 
sób, zmarło 2. 

Stan epidemii w Warszawie d. 22. b. m. był 
następujący : było ohorych 65 osób, zachorowało 5, 
wyzdrowiało 2, pozostało chorych 68. Wypadku śmier- 
ci z powodu cholery nie było ani jednego. 

Stan epidemii w Królestwie przedstawia się tak: 
W gubernii lubelskiej d. 19. bm. w m. Lublinie za- 
chorowała 1 osoba, wyzdrowiało 9, pozostało chorych 
53; w powiatach zachorowało 49 osób, wyzdrowiało 
31, umarło 28, pozostało chorych 238. W gubernii 
siedleckiej, d. 19. b. m. w Siedlcach zachorowała 1 
osoba, wyzdrowiała 1, umarła 1, pozostało chorych 
13; w powiatach zachorowało 38, wyzdrowiało 29, 


zmarłego wc.oraj na cho- 
radomskiej d, 17 bm. w powiecie opatowskim zacho- 
rych 35 osób; w powiecie sandomierskim zachorowało 
zachorowało 8, umarło 3, pozostało chorych 5. W gu- 
miechowskim zachorowało 5, wyzdrowiało 2, umarło 
pozostało chorych 6 osób. 
chwili pojawienia się epidemii zachorowało 309 osób, 
wyzdrowiało 137, umarło 143, pozostało chorych 29. 
Jubilensz Akademii sztuk pięknych. 


umarło 18, pozostało chorych 116 osób. W gubernii 
rowało 9, wyzdrowiało 3, umarło 6, pozostało cho- 
2, umarła 1, pozostało chorych 5; w pow. iłżeckim 
bernii kieleckiej d. 17. bm., mianowicie w powiecie 
9, pozostało chorych 21; w powiecie pińczowskim 
W dniu dzisiejszym niezwykłą Święci Wiedeń uro- 


W gubernii kieleckiej od 
czystość. Dwusetną rocznicę założenia Akademii sztuk 
pięknych. Ze skromnych początków pod pierwszym 
założycielem i kierownikiem, Piotrem Strudlem, za 
czasów panowania baroku, rozwinęła się już za Ka- 
rola VI, a każdy nowy dyrektor nowe w nią wlewał 
życie i nowy wyprowadzał kierunek. Prawdziwą je- 
dnak szkołą wyższą sztuk pięknych stała się Aka- 
demia dopiero znacznie później, Ostatnia reforma 
szkoły przypada na r. 1872, a Świetny rozwój zazna- 
czyć wypada z r. 1877, 
nowy gmach odpowiedni, 

Podróż arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nada d'Este została już omówioną i w ogóle i w 
szczegółach na konferencyi, jaka się odbyła w sekcji 
marynarki ministeryum wojny pod przewodnictwem 
admirała Sternecka. Podróż tę odbędzie arcyksiążę 
na krzyżowcu „Cesarzowa Elżbieta*. Będzie ona mia- 
ła znaczenie przedewszystkiem naukowe, ale obok 
tego i reprezentacyjne. Chociaż arcyksiążę będzie po- 
dróżował incognito, to jednak wypadnie mu niejedno- 


gdy oddano jej do użytku 
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krotuie wystąpić w roli przedstawiciela cesarza i do- 
mu panującego ua dworach zaprzyjaźnionych ksiąząt 
i królów. Wyjazd z portu tryesteńskiego nastąpi w 
pierwszych dalach grudnia, a cała podróż potrwa 11 
miesięcy. Według ułożouego programu podróży, arcykc. 
Franciszek Ferdynand popłynie przez kanał Sucz i 
morze Czerwone do portu Bombay w Iudyach Przed- 
gangesowych. W Bombayu porzuci statek i odbędzie 
podróż lądową w poprzek Indyj angielskich, przy- 
czem zwidzi n:jznaczniejsze miasta, jak: Agra, We- 
hli, Benares itd. W Kalkucie siądzie znowu na okręt 
i popłynie koło Singapore do Batawii, a ztamtąd 
przez kanał Torres do Australii, Celem ostatecznym 
podróży australijskiej arcyksięcia będzie Sidney, zkąd 
uda się na wody Polinezyi, na których zabawi przez 
kilka tygodni. Następnie zwróci się kn południowo- 
wschodniej Azyi, zatrzyma się ponownie na Jawie, 
zwidzi Borneo, a następnie złoży wizytę władcy 
Siamu w Bangogk, który okazywał niejednokrotnie 
sympatyg monarchii austro-węgierskiej. Z Siamu 
przez Shargai uda się arcyksiążę do Japonii, gdzie 
odwidzi zaprzyjaźuiony dwór w Tokio. W tem osta- 
tniem miejscu opuści krzyżowiec „Cesarzowa Elżbie- 
ta“, a na parowen amerykańskim popłynie przez 
Honolulu do San Fransisco. Przybywszy do Stanów 
Zjednoczonych, zwidzi stany zachodnie i zrobi wy- 
cieczkę do Vancouvera, w brytyjskiej Kolumbii, cen- 
tralnego punktu handlu futrami dla całej Ameryki 
północnej, Tam odbędą się wielkie polowania na nie- 
dźwiedzie, bobry, foki, ptactwo morskie i błotne. Na- 
stępnie zwidzi arcyksiążę kraj Mormonów, wystawę 
powszechną w Chicago; wodospad Niagary, a w No- 
wym Jorku wsiądzie na statek parowy i wróci do 
Europy. Okręt torpedowy „Cesarzowa Elżbieta“ opu- 
szezony przez arcyksięcia w Tokio, popłynie ztamtąd 
do Korei gdzie nastąpi uroczysta wymiana traktatu 
handlowego, zawartego pomiędzy Anustro-Węgrami i 
Koreą, poczem wróci arcyksiążę do Wiednia. 

Do Afryki. Znany podróżnik afrykański, S. 
S. Rogoziński, wyruszył onegdaj z Warszawy po- 
wtórnie w drogę do Afryki, tym razem do Egiptu. 


Naaczyciele w Poznańskiem. Podobnie jak 
w Skwierzynie, wystąpili i w Malborgu w Prasach 
Zachodnich nauczyciele katoliccy z symultanego To- 
warzystwa nauczycielskiego i zawiązali się w osobne 
katolickie stowarzyszenie. Do kroku tego spowodowa- 
liich ewangeliccy ich koledzy, ponieważ nie zwracali 
żadnej uwagi na religijne uczncia katolików. Tym 
samym motywem kierowali się skwierzyńscy katolicy 
nauczyciele, kiedy zaprzestali się łączyć z nauczycie- 
lawi ewangelickiego wyznania. W takim samem po- 
łożeniu znajdują się także w innych symultannych 
towarzystwach nauczyciele katolicy. To też spodzie- 
wać się należy, że pójdą zapewne za przykłade”a 
skwierzyńskich i malborskich kolegów i zaprzestawą 
być kvzłami ofiarnymi w symultannych stowarzy- 
sBzeniach. 


Złość Niemców nie ustaje w Czechach, a 
nie mogąe jej już inaczej dać folgę, tłuką szyby w 
szkołach, ntrzymywanych funduszami Macierzy szkol- 
nej, a więc narodowemi. Oto donoszą z Trnowa pod 
Cieplicami o podobnym wypadku, który tam się zda- 
rzył w niedzielę. A przecież miejscowość ta w wię- 
kszej części jest czeską ! Ładne równouprawnienie, 


Fantazya przedśmiertna. W piątkowym 
numerze Figara znajduje się ostatnia praca znanego 
publicysty, Alberta Milland, o którego śmierci już 
donieśliśmy. Dziwny przedmiot obrał sobie tym ra- 
zem za przedmiot satyry: oto owe narodowa pogrze- 
by nowoczesne we Francyi. Z okazyi pojawienia się 
wniosku o pogrzebanie Renana a z nim Micheleta i 
Quineta w Panteonie, przedstawia mn się ten dom 
sławy jako hotel garni, do którego masami cisną 
się goście. Co chwila ktoś dzwoni, a gospodarz śle 
garsonów do poszczególnych numerów. Sarkastycznie 
oblicza Millaud literackie bagaże, które każdy przy- 
bysz z sobą przynosi, pyta go przez usta garsona, 
czy życzy sobie stołować się osobno, czy przy table 
d’ hote itp. Czy pisząc tę groteskową fantazyę, po- 
myślał autor, że sam jest już jedną nogą w grobie ? 

Herb i etykieta Republiki. Długo już 
myślano czem zastąpić, a raczej jak przerobić tarczę 
herbową Napoleona, zdobiącą szczyt pałacu prezy- 
denta. Otóż b. r. gdy Carnot bawił się podróżami 
poddano tę tarczę rekonstrukcyi małej : literę N (Na- 
poleon) zastąpiono monogramem RF (Republique 
frangaise), u dołu tarczy dodano krzyż legii honoro- 
wej, a miejsce korony cesarskiej zajęła czapeczka 
frygijska, przykryta główka Republiki. Obok tego 
powstała nowa myśl ukostyumowania prezydenta. To 
już trudniejszy orzech do zgryzienia. W stroju do- 
wódzcy wojska paradować nie może, gdyż strój mar- 
szałków noszą Canrobert i Mac-Mahon, a sama go- 
dność marszałka Francyi już zniesiona. Długi płaszcz 
Napoleona I. obsiany pszczołami jest znienawidzony 
i nie odpowiada fin de siécle. Projektują więc ozdo- 
bienie go złotym łańcuchem legii honorowej, sporzą- 
dzonym niegdyś podług szkicn Napoleona I. Dotych- 
czas nosił Carnot przy freu wstążkę czerwoną; przy 
fraku jednak źleby odbijał ów łańcuch i ztąd potrze- 
ba kostyumu. Złe języki szepczą, Że inny jest po- 
wód całego projektu; mianowicie kandydaci do fotelu 
prezydyalnego chcą przez to Carnota zdyskredytować. 
Bądź jak bądź widać, że Francja, chce i pod wzglę- 
dem etykiety dorównać starym monarchiom. 

Z bruku. Służący u pp. P. przy ulicy Osso- 
lińskich nsiłował wczoraj odebrać sobie życie i w 
tym celu wyskoczył z okna IJI. piętra. Upadł jednak 
na przejeżdżający wóz i tylko potłukł się mocno, 
Przyczyną tego szalonego kroku była zawiedziona 
miłość. 

Józefa Szycha, lokaja bez obowiązku, areszto- 
wała policya, za kradzież srebrnego zegarka i kwoty 
2 złr. 60 et. na szkodę Jędrzeja Koyery popełnione- 
go. Baych, idąc ze Lwowa szupasem, zbiegł konwo- 
jantowi w Winnikach i uxrywszy się u Kopery, skradł 
wyżwymienione rzeczy, 

Ze stowarzyszeń. Dwadzieścia pięć lat istnie- 
jące Towarzystwo ku wspieraniu słuchaczów wsze- 
chniey, rygoryzantów i auskultantów wyzn. mojź, 
odbyło w piątek doroczne walne zgromadzenie, na 
którem przedłożył wydział sprawozdanie ze swych 
czynności w r. b. i jubileuszowego obchodu. O po- 
myślnym rozwoju Towarzystwa świadczy tablica cy- 
frowa z ubiegłego ówierówiekn. Z niej widać, że w 
r. 1891/2 ogólny stan majątkowy dosięgnął sumy 
17.395 zł. 49 ct, fundusz żelazny wynosi 6.395 zł, 
33 ot., pożyczek udzielono 122 w wysokości 1.751 
zł. Ozłonków liczyło Towarzystwo 8 honorowych, 54 
wspierających 136 zwyczajnych. Na walnem zgoma- 
dzenin obrano przewodniczącym Oskara Loewenherza, 
zastępcą Adolfa Goldhammera, skarbnikiem Bertolda 
Herziga, sekretarzem Józefa Griiuberga, tudzież 4 
wydziałowych i 3 zastępców. 

Niemal równocześnie, bo w niedzielę przedłożył 
wydział Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej swemn walnemu zgromadzeniu 
podobne sprawozdanie — z rzędu dwudzieste siódme, 
Majątek Towarzystwa wynosi obecnie 1.000 mrk. i 
50.577 zł. 39 ct. Członków zwyczajnych było 143. 
Zgromadzenie przyjąwszy do wiadomości sprawozda- 
nie ustępującego wydziału i prezesa akad. Jana Re- 
wakowicza, wybrało na r. 1892/3 przewodniczącym 
Towarzystwa Feliksa Narolskiego, zast.pcą Bolesła- 
wa Huczyńskiego, skarbnikami I. Juliusza Zarzy- 
skiego, II. Kajetana Kosacza, tudzież 12 wydziało+ 
wych i 6 ich zastępców. 
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Walne zgromadzenie Towarzystwa historycznego 
we Lwowie odbędzie się dnia 29 b. m. o godz. 6 
wieczorem w sali XV uniwersytetu. Na porządku 
dziennym między innemi wybory wydziału i ko- 
BG walnem zgromadzeniu Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy słuchaczów wyższej szkoły kran? 
gospodarstwa lasowego we Lwowie, odbytem dnia = 
b. m. wybrano wydział, w skład którego weszli pp.: 
T. Chołoniewski, jako przewodniczący; L Repka, 
zastępca przewodniczącego; A. Bernolak, skarbnik; 
E. Roliński, sekretarz; W. Barbaszewski, bibliote- 
karz; G. Zajków i J. Kuchaczka, wydziałowi; K. 
Batycki i J. Filewicz, zastępcy wydziałowych ; K. 
Kotowski, A. Reichard de Reichardsper i K. Szulc, 

isyi kontrulującej. 
i SE anyoe im, Staszica wybrany na 
walnem zgromadzeniu dnia 23 b. m. nowy waga” 
Towarzystwa, objął już urzędowanie. Zanim biuro 
stanowczo zorganizowanem będzie czynności sekreta- 
rza sprawuje p. T. Dwernicki, czynności zaś skar- 


bnika p, dr. M. Grek. 


Odpowiedź od Redakcyl. Wielm. Pani 
lda w Wiesbaden. Za nadesłany manuskrypt dzię- 
kujemy uprzejmie. W tych dniach drukować będzie- 
my. Polecamy się dalszej łaskawej pamięci. 


Dział ekonomiczny. 


— Targ zbożowy. Lwów d. 26 października. Dziś 
notujemy za 100 klyr. loco Liwów: Pszenica gotowa 
— do—.—, nowa 7.30 do 7.50, żyto gotowe —.— 
do —.—, nowe 5.95 do 6.20, owies obroczny 5.40 do 
5.70, na term. —.— do — —, jęczmień nowy 5.25 do 
6.15, rzepak nowy 10.— do 10.50, groch 6.— do 
8.75, wyka 450 do 5.—, bobik 4.50 do 5,25, hre- 
czka 7.25 do 7.75, kukurudza 5.60 do 5.75, chmiel 
za 56 kgl. 85.— do 90.—, koniczyna czerwona 55.— 
do 65.—, koniczyna biała 60.— do 70.—, koniczyna 
szwedzka 55.—do 65,—, spirytus za 10.000 It. pret, 
loco stacje kolei gotowy 11.— do 12.—, na termina 
1050 do 11.50 ; p” 

Popyt tylko na żyto i rzepak sie ożywia, inne 

nki niezmiennie notują. , 

i Bank rolniczy we Lwowie, (ul. III Maja 1. 2), 
przyjmuje nadal, mimo droższego 0d 1 października 
b. r. transportu, zamówienia na wszelkie gatunki na- 
wozów sztucznych, po tej samej cenie zniżonej, gwa- 
rantując nietylko za zawartość, ale i za jakość nawo- 
zów ; pośredniczy w zakupnie i sprzedaży produktów 
rolnych, nasion i spirytusu, oraz w za kupnie ma- 
szyn i narzędzi gospodarczych; utrzymuje ZAWSZE Na 
składzie owies obroezny, najlepszej jakości, tak w 
mieście, jak i w magazynie własnym obok dworca 
kolejowego. 

— Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzn. Kraków d. 25. października. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 
sobienin spokojnem, jednakowoż zwiększone zaofńaro- 
wanie wywołało zaraz osłabienie tendencyi do pe- 
wnego stopnia. Jak dotąd, to dowozy zboża nie są 
wcale znaczne, więc znaczniejszego spadku nie zdo- 
łały wywołać, lecz stała tendencya, jaka dotąd mia- 
ła przewagę, ustąpiła miejsca słabszemu usposobie- 
niu i zachodzi obawa, że na wypadek, gdyby dowozy 
rzeczywiście się zwiększyły, to w obecnych warunkach 
łatwo może nastąpić dalszy spadek. Dzisiaj zarówno 
pszenicę jak żyto kupowano jeszcze dość chętnie; po- 
nieważ jednak zaofiarowanie było większe, więc sprze- 
dający musieli się godzić na ustępstwa, które jednak 
nie więcej jak 5—10 et. wynosiły. Jęczmień Z tych 
samych powodów także cokolwiek w cenie się obni- 
żył. Rzepak trzyma się w cenie. 

Płacono za pszenicę białą od 840 do 8:60 
zł, za czerwoną od 620 do 8.50 zł., za żółtą od 
820 do 8:45 zł., za żyto od 690 do 7.20 zł., 
za jęczmień browarny od 6'40 do 7— zł, na pa- 
szę cd 5.70 do 6-— zł., za owies od 5'70 do 6.—, 
za repak stary od 11-25 do 1275 zł.; za koniczy- 
nę czerwnoną od 55 do 65 zł; za białą od 70 do 
80 zł, — Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

— Wiedeń 25 października. Na wczorajszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego: 3335 sztuk opasowego, 
614 z paszy i1123 sztuk chudego. Razem 8072 sztnk. 
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 262 sztuk opa- 
sowych, — sztuk z paszy i 114 sztuk chudych, z Bu- 
kowiny 101 sztuk opasowych. Ogółem przypędzono 
o 840 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z Ga- 
licyi o 101 sztuk mniej, 

Popyt był słaby. Ceny toworu przedniego po: 
dniosły się o 1 zł., innych zaś gatuuków było takie 
zame jak w zeszłym tygodniu. 

Nie sprzedano 235 sztuk, 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 54 zł, — ct. do 61 zł. — ct, za towar przedni 
po 62 zł, — ct. do 64 zł. - ct., wyjątkowo po — 
zł. — ct. do — zł. — ct. 

Bydło chude po 19 do 84 za sztukę. 


Odezwa do pp. kupców i przemysłowców. 


Ponieważ do centralnego komitetu wagmistrzów 
urzędów cechowniczych miar i wag nadesłano pismo 
zaopatrzone w sto kilkadziesiąt podpisów kupców i 
przemysłowców w Galicyi z prośbą, by w projekcie 
reformy ustawy cechowniezej, którą centralny komitet 
wagmistrzów przedkłada Radzie państwa wymieniono 
następujące zmiany ustawy : 


a) by urzędy ceechownicze były otwarte co- 
dziennie ; 
b) by wagmistrze co roku objeżdżali z urzędu 


wszystkie miasteczka w celu cechowania wag; 
c) by zaprowadzono coroczne bezpłatne cecho- 
wanie, ściągając należytości przy podatkach ; 
d) by zniesiono pobieranie taksy probierczej ; 
e) zaprowadzono cechowanie szklanek do piwa 
i flaszek do wódki w każdym urzędzie cechowniczym; 
f) i aby dozwolono ciężarki tarować w urzędzie; 
przeto centralny komitet wagmistrzów wzywa 
uprzejmie wszystkich panów kupców i przemysłow- 
ców w Austryi, aby zgłaszali się u pp. wagmistrzów 
wszystkich urzędów cechowniczych w celn podpisania 
petycyi do Rady państwa o zaprowadzenie powyższych 
zmian leżących w interesie rządu, kupców i publi- 
czności. 
Za centralny komitet wagmistrzów w Samborze 
dnia 24, października 1892. 
Tadeusz Pijanowski, Grzegorz Manasterski, 
Zygmunt Weinberger. 


Z targowicy Światowej. 


Wiedeń d. 25. października. 
(Kwestya pożyczki na walutę. — Podniesienie raty procen- 
towej przez bank londyński. — Pożyczki i rosyjskie de- 
pozyta.) 

Wczoraj odbyła się konferencya budape- 
szteńskich dyrektorów banków z tutejszymi za- 
tępcami grupy Rotszylda. Giełda wyczekuje za- 
gnięcia większej pożyczki dla Węgier (celem 
wersyi 50/ papierów) jak zbawienia. Dawno 
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nie było już takiego znużenia, takie 
apatyi na targu pieniężnym, jak dziś. 
lata tak bogate były w różne zawody, że speku- 
lacya nie ma odwagi podnieść głowy. Nie sły- 
szymy o planach wielkich prywatnych przedsię- 
biorstw, nie mówią o budowach kolei, kanałów, 
linii telefonicznych, stacyj centralnych, światła 
elektrycznego — ale słyszy się tylko o dezyde- 
ryach banków zarobienia „skromnej“ 
na tej i owej konwersyi, na tej i owej pożyczee. 
Minęły zdawałoby się bezpowrotnie czasy, kiedy 
prywatna spekulacya dokonywała tak ogromnych 
robót, jak przekopu kanału Suezkiego, jak budo- 
wy kolei transatlantyckiej do San Francisco itp. 
Kapitaliści, którzy na każde napomknienie o 
wmięszaniu się państwa w kwestye regulowania 
płac robotniczych, dnia roboczego, sądów polubo- 
wnych między prredsiębiorcą a robotnikiem do- 
stają z oburzenia napadów kurezowych — z ła- 
godnością dzieci, nie znających drogi w lesie, da- 
ją się prowadzić każdemu referentowi ministe- 
ryalnemu, prawiącemu o zadaniach finansowych 
państwa. „Ja, Bauer, das ist was anderes!* 


Państwo jest od tego, aby banki zarabiały 
prowizyę. Niestety ani dr. Wekerle, ani dr. Stein- 
bach nie mają ochoty robić interesów dla po- 
prawienia dywidend towarzystw, którym brak 
konceptu w wielkiej gonitwie za zyskiem. Są 
ezarnowidze, eo twierdzą, że ministrowie uknuli 
spisek przeciw kapitałowi i wcale nie myślą o 
przeprowadzeniu pożyczek, zanim nie zapewnią 
sobie możliwości stworzenia nowego typu papie- 
rów państwowych po 8!/,0%/, i 8%. Nie można 
naturalnie takich strasznych zamiarów puszczać 
płazem węgierskiemu ministrowi finansów, — 
kończy się tedy na ponawianych codzień pogło- 
skach giełdowych, że ministerstwo węgierskie 
zabiera się do odlotu do cieplejszych krajów i 
że w tym kluczu żnrawi lotnych opuszczających 
sale ministeryalne będzie jednym z pierwszych 
dr. Wekerle. Spekulacya ta na burze parlamen- 
tarne, które wygnać mają ministerstwo węgier- 
skie, nie przywykłe rzekomo do słoty i wiatrów 
zimnych, jest nieco przedwczesną, Wekerle zo- 
stanie ministrem a bank kredytowy węgierski 
czekać będzie musiał, aż przyjdzie pora dla rzą- 
du stosowna do przeprowadzenia konwersyi. Ani 
Austrya ani Węgry nie potrzebują teraz gwałtem 
złota. Mają oni czas powoli pożyczać na tani 
procent i tanią prowizyę, — mają czas skupo- 
wać złoto. Zresztą w Europie nie najlepsze dziś 
otwierają się widoki dla większych pożyczek. 
Bank londyński, który od sześciu miesięcy żądał 
29, d$skonta, podniósł ratę procentową na 39/,. 
Zarazem podwyższono cenę aakupna złota w ban- 
ku tak, że różnica między ceną we Wiedniu pła- 
coną a otrzymywaną w Berlinie, spadła do kil- 
kudziesięciu (98) centów za kilogram surowego 
kruszcu. Trudno przy tak małej różnicy een zło- 
to sprowadzać z Londynu. 

Zdaje się, że jak w roku ubiegłym już, tak 
i teraz Rosya stała się powodem podrożenia pie- 
niędzy w Londynie. Witte nie mogąc przepro- 
wadzić pożyczki w Paryżu, ściąga swoje depozy- 
ta londyńskie. Pisma rosyjskie trochę wysoko 0- 
ceniają te depozyta na 120 milionów zł. w. a. 
(10 mil. funt. szter.) Ale choćbyśmy tylko poło- 
wę tej sumy przyjąć chcieli, to nagłe jej wyco- 
fanie, którem sub rosa grożą z Petersburga, mo- 
głoby wywołać wielkie zamięszanie na targu lon- 
dyńskim. Bank musi bronić swojej rezerwy, a 
w ciągu niewielu dni wydano z kasy około 13 
milionów zł. ze zapasów złota. Taktyka rosyjska 
ciągłego niepokojenia targów europejskich ilekroć 
zawiodą któregoś ministra oczekiwania wyłudze- 
nia kilkusetmilionowej pożyczki, zasługuje na u- 
wagę baczną wielkich finansistów. Już przed 
trzema laty dom Rotschildów (angielski) nie 
chciał przyjąć większego depozytu rosyjskiego, 
nad 10 milionów funt. szter., słusznie obawiając 
się niespodzianek Wysznegradzkiego. Teraz mo- 
skiewskie pisma przechwalają się, że Rosyi wca- 
le niepotrzeba pożyczki, gdyż ma w Londynie 
depozyt 120 mil. reńskich, a w Paryżu i Berli- 
nie około 110 mil. reńskich. W prawdziwość 
tych obliezań nie wchodzimy, być może, że wiel- 
ka część tych pieniędzy już powędrowała do Pe- 
tersburga. Nie wolno też zapominać, że Rosya 
musi w Londynie i Paryżu i Berlinie wypłacać 
co kwartał miliony za swoje długi a 
do tego dobrze jest wobec ' smutnego stanu do- 
chodów państwa mieć jaką taką rezerwę. Rosya 
pożycza od kilku lat jnż tylko w tym celu setki 
milionów, aby stare pożyczki oprocentować i gro- 
madzić wojenny skarb. Nędza głodowa i cholera 
zepsuły te kombinacye. 

Ale bądź co bądź takie niespodzianki finan- 
sowe mocno niepokoją targi europejskie i naj- 
większe banki, którym przedewszystkiem na sta- 
łości i trwałości związków kupieckich zależy, 
stronić będą niebawem od Rosyi, jak od barba- 
rzyńskiego państwa azyatyckiego. Pokazało się 
zresztą już przy rokowaniach o ostatnią poży- 
czkę w Paryżu, że kredyt rosyjski strasznie u- 
padł. Zastępca rosyjski gotów był po kursie 
92—94 i po 4 pre. zaciągnąć pożyczkę, ale fi- 
nansiści parysey zapytali trochę niedyskretnie, 
co Rosya zrobiła z poprzednią pożyczką ? 

Tego pytania carat nie wytrzyma nigdy — 
a Europa będzie je coraz częściej stawiała. 
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Budapeszt d. 26. października, Delegacja 
węgierska przyjęła sprawozdanie o budżecie woj- 
skowym za podstawę dyskusyi szezegółowej i 
uchwaliła bez zmiany proponowane przez ko- 
misyę rezolucye. Natomiast odrzuciła wniesioną 
przez del. Bolgara rezolucyę, wedle której w 
akademii wojskowej, jaka ma być założoną na 
Węgrzech, niemniej w istniejących już niższych 
szkołach realnych ma być wykładowym język 
węgierski przy szezególnem uwzględnieniu języ- 
ka niemieckiego. Na tem przerwano wczoraj 
przedpołudniowe posiedzenie. 

Na popołudniowem posiedzeniu oświadczył, 
na zapytanie del. Ugrona, major Nyiry imieniem 
p. ministra wojny, że do przeniesienia z Rjeki 
19 pułko piechoty nie ma żadnego słusznego po- 
wodu, albowiem między żołnierzami i oficerami 
tego pułku a miejseową ludnością wbrew roz- 
szerzanym pogłoskom, panują jak najlepsze sto- 
sunki. 

Przy tytule „sprawy sanitarne“ domagał 
się del. Abronyi, aby zaniechano wszelkich nie- 
potrzebnych ćwiczeń, marszów itd. w porze le- 
tniej, męczących zbytnio żołnierzy. W imieniu 
ministra wojny major Nyiry powtórzył znane 
wyjaśnienia ministra w sprawie reformy wojsk 
technieznych, prochu bszdymnege, podwyższenia 
stanu prezencyjnego armii i wywodził, że sku- 
tkiem tego podwyższenia nie okaże się po- 
trzebnem podwyższenie kontyngentu rekrnta. 
Duch w armii jest znakomity, a stosunki między 
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go uczucia oficerami i ludnością cywilną w 
Ostatnie | serdeczne. (Huczne oklaski). 
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złów przyjaźni z tym wielkim narodem. Co do 
odnowienia trójprzymierza, nie potrzebuje się 
szerzej rozwodzić, bo wypadki jasno tę sprawę 
wyjasniły; lojalność Włoch uznają już nawet ci, 
którzy o niej wątpili. 


Następnie obradowała delegacya nad spra- 
wozdaniem połączonych czterech komisyj o kre- 
dycie okupacyjnym i wyraziła wspólnemu mini- 
strowi finansów, Kallayowi, uznanie za jego skrzę- 
tną i bogatą w rezultaty działalność w krajach 
okupowanych. Trzecie czytanie odbędzie się na 


Przy odbytem głosowaniu górników w an- 
gielskiem hrabstwie Durham, oświadczyło się 
12.684 za, a 28.217 robotników przeciw zapro- 
wadzeniu 8-godzinnego czasu pracy dziennej. 


„ Rząd rumuński przedłoży parlamentowi 
projekt ustawy o zaprowadzeniu semoistnego 
pułku dla strzeżenia granie państwa od strony 
Rosyi. 


Ostatnie wiadomości. 


Austryackie ministerstwo wojny wystoso- 
wało eo węgierskich komend rozkaz, zarządzają- 
ey, aby oficerów należących do zagranicznych 
ambasad, traktowano z wszelką ostrożnością, i 
aby im nie pozwolono wglądać w czynności i 
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dr. Pacak przy paragrafie 95 (dyplomatyczną 
zdradę państwa), aby zmieniono redakcyę tego 
paragrafu, albowiem w przeciwnym razie 


Stronnietwo Steinwendera (narodoweów nie- 
mieekich) odbyło wezoraj we Wiedniu posiedze- 
nie, w którem uczestniczył także burmistrz libe- 
recki, dr. Schteker. Uchwalono wezwać rząd na 
pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej, aby co- 
fnął reskrypt namiestnietwa, ruświazujący Radę 
miejską w Libereu, i domagać się akeyi wspól- 
nej od lewicy. Według Graser Tagrspost, ma 
również lewica interpelować hr. Taafiego w tej 
kwesti. 


a za innemi sojuszami mogłyby być uważane 
jako niebezpieczne dla monarchii. 
dr. Piniński odparł na to, że stronnictwo ra- 
dykalne w Czechach stałoby się winnem zdra- 
dy państwa, gdyby swem postępowaniem wy- 
wołało niebezpieczeństwa wojny dla monare 
chii, referent jednak spodziewa się, iż opo- 
zycya nigdy nie dopuści się podobnej zdro- 
|żności. Ostatecznie odrzucono wniosek Pacaka 
i przyjęto paragraf 95 bez zmiany. 

Wiedeń d. 26. października. Z wy- 
jątkiem dwóch wypadków dawniejszych nie 
zaszedł do dzisiaj południa w Wiedniu żaden 
nowy wypadek cholery. Profesorowie Nothna- 
gel i Weichselbaum oświadczyli, że nie są- 
dzą, jakoby cholera mogła przybrać w Wie- 
dniu charakter epidemiczny. 


Opawa d. 26. października. Na kon- 
ferencyę posłów czeskich udadzą się ze Szlązka 
posłowie Hruby i ks. Świeży. 

Budapeszt duia 26, października. 
Minister do boku królewskiego, Szógenyi 
(mianowany teraz ambasadorem w Berlinie) 
złożył już ten urząd, i sprawowanie tej teki 
poruczono tymczasowo ministrowi honwedów 
Fejeryaremu. 


Karłowice d. 26. października, Ce- 
sarz pozwolił na zwołanie nadzwyczajnego 
kongresu Kościoła serbskiego i synodu bisku- 
pów na dzień 5. listopada. Jako komisarz 
królewski został wyznaczony na synod baron 
Fedor Nikolica. 

Berlin d. 26. października. Post po- 
daje następującą zajmującą uwagę: Niektó- 
rym dziennikom spodobało się pisać, że mia- 
nowauie Szógeniego ambasadorem w Berlinie, 
jest wyrazem chęci dyplomacyi wiedeńskiej, 
aby politykę Niemiec skłonić do stanowczego 
popierania pewnych planów austryackich na 
Bałkanach. Niemcy stoją wprawdzie na grun- 
cie najwierniejszego dotrzymania przymierza, 
ale nie zejdą nigdy z ustalonych przez Bis- 
marka wielkich kierunków. Niemcy zgoła ża- 
dnego nie mają obowiązku stanąć w obronie 
partykularnych interesów Austryi na półwy- 
spie Bałkańskim. 

Petersbarg dnia 26. października. 
Jak słychać, carowa przecie wyjedzie nieba- 
wem na Kaukaz do swego chorego syna, w. 
ks. Jerzego. 

Halle d. 26. października. Zmarł słą- 
wny kompozytor Robert Franz. 


Paryż d. 26. października. Sprawa 
Carmaux została już podobno w ten sposób 
zagodzoną, Że wybrany na burmistrza robo- 
tnik Calvignac zostanie przez właścicieli ko- 
palń na nowo przyjętym jako robotnik i o- 
trzyma nieograniczony urlop, jak długo będzie 
burmistrzem; skazani strejkowicze otrzyma- 
ja amnestyę i zostaną napowrót do roboty 
przyjęci. 

W Carmaux panuje spokój. Tylko luźne 
grupy robotników, podżegane przez anarchi- 
siów paryskich przeciągają czasami, śpiewa- 
jąc karmaniolę. 

Zebranie w tutejszej sałi Favier w spra- 
wie strejku Carmaux było wielce burzliwe. 
Wtargnęło 150 anarchistów, ale gdy je- 
den z nich wszedłszy na trybunę, chciał prze- 
mawiać, wyrzucono go za drzwi, poczem to- 
warzysze jego krwawą bójkę wszczęli. Ude- 
rzano krzesłami, ławkami, nawet nożami. Anar- 
chiści wołali: „Precz z policyą, Constansem 
i ojczyzną!* — socyaliści wołali: „Niech ży- 
je ojczyzna !* Wreszcie uchwalono naganę dla 
rządu a gratulacye dla towarzyszy w Car- 
maux. 

Paryż dnia 26. października. Rząd 
rosyjski prowadzi dalej rokowania z domem 
Rotszyldów względem nowej pożyczki. Nego- 
cyacye doprowadzą w tych dniach do pomyśl- 
nego rezultatu. 

Petersburg dnia 26. października. 
Inwalid ogłasza ukaz carski, nakaznjący 
sformowanie czterech nowych pułków rezer- 
wy piechoty, każdy po dwa bataliony, a ró- 
wnocześnie publiknje listę komendantów i ofi- 
cerów. 

Paryż d. 26. października, Wczoraj 
poczęły się obrady komisyi cłowej Izby po- 
słów nad ugodą handlową ze Szwajcaryą, 
Posłowie, reprezentujący interesa Winiarzy, 
godzą się, po zbadaniu tej ugody, jedno- 
myślnie w tem, że ugoda ta nie powinna 
schodzić poniżej minimalnej taryfy cłowej. 

W Izbie posłów wniósł Leon Say, aby 
zwłoki Thiersa przeniesiono do Panteonu. 

Wedle doniesień 7empsa, wpływ sułtana 
marokańskiogo w oazach Sahary: Tuat, Gu- 


„ Pester Lloyd zapewnia stanowczo, że wszel- 
kie pogłoski o węgierskiem przesileniu ministe- 
ryalnem nie mają najmniejszej podstawy. Ani 
gabinet cały, ani żaden z jego członków poje- 
dyńczo, nie podał się do dymisyi, i wcale nie 
zamierza tego uczynić, ponieważ nie ma do tego 
zgoła żadnego powodu. 

Pesztenski telegram półurzędowego Frem- 
denblattu zowie pogłoski o przesileniach w łonie 
gabinetu węgiarskiego tylko przedwczesnemi, i 
daje do zrozumienia, że hr. Szapary, chociaż 
nie zaraz teraz, ustąpi ze swojej posady. 

Z Zagrzebia donoszą, że minister dla spraw 
kroackich, br. Josipowiez podał się do dymisji. 


„ Dzienniki wiedeńskie donoszą o rozmaitych 
zmiauach w ciele dyplomaiyczaem w Wiedniu. 
I tak sir August Paget, angielski ambasador, po- 
zostanie tylko do wiosny na swem stanowisku, 
poczem przeniesiony będzie w stan stałego spo- 
czynku, ze względu na podeszły wiek i długole- 
tnią służbę. Margrabia de Montmartin, od lat 12 
członek ambasady francuskiej, który został mia- 
nowany ministrem pełnomocnym cn dispossibi!itć, 
opuści Wiedeń już w listopadzie i zamieszka czas 
jakiś w Paryżu. Włoski attaché wojskowy, pułko- 
wnik Brussati, będzie równie wkrótce odwołany, 
aby objąć dowództwo pułku kawaleryi. Natomiast 
pogłoski o ustąpieniu nuncyusza Galimbertiego 
są bezpodstawne, gdyż na najbliższym konsysto- 
rzu nie otrzyma on jeszcze godności kardy- 
nalskiej. 


Nordd. Allg. Ztg. dowiaduje się z pewnego 
Żródła, że nieuzasadnione i zmyśłone są donie- 
sienia dzienników, jakoby ambasador niemiecki 
w Konstantynopolu, ks. Radoliński, udał się 
z Wiednia do Konstantynopola Śopierd po otrzy- 
maniu ostatnich tajnych imstrukcyj, które wyni- 
knęły z rozmowy między ces. Wilhelmem a ces. 
Franciszkiem Józefem, tudzież jakoby ces. Wil- 
helm konferował z nuncyuszem Galimbertim w 
Schónbrunie. 


Köln. Ztg. donosi w ogłoszonych szezegó- 
łach reformy wojskowej, że projekt zawiera po- 
mnożenie etatu o 2.188 oficerów, 234 lekarzy 
wojskowych, 11.257 podoficerów, 72.037 żołnie- 
rzy, 16.180 koni. 

Wdrożono dochodzenie karne z powodu 
przedwczesnego ogłoszenia przez Koln. Zeitung 
przedłożenia wojskowego. 


Z Brukseli donoszą: Odbyty tu dnia 23. 
b. m. mityng protestnjący przeciw obchodzeniu 
się francuskich robotników górniczych z belgij- 
skimi, mie zwrócił tutaj prawie niczyjej uwagi. 
Tymezasem prasa paryska zrobiła z niego wiel- 
ką historyę, zapewne po to, aby zamaskować 
grzechy zaniedbania, jakich się rząd republikań- 
ski dopuścił wobec tego, naruszającego prawo 
narodów traktowania robotników belgijskich w 
departamencie Pas de Calais. Stosunki między 
Belgią a Francyą są od tego czasu arcyzi- 
mne. 


W Bordeaux wybrano do Izby posłów re- 
publikanina Duvigneau. Godnem uwagi jest, że 
monarchiści, których kandydat przy poprzednim 
wyborze otrzymał był 8000 głosów, usunęli się 
od głosowania. 


Cassagnac obwiniał w pełoej Izbie posłów 
wiceprezydenta jej, Etienne o nieuczciwe postę- 
powanie i przekupstwa za czasów jego zarządu 
sprawami kolonij. 


W sprawie przeciw Lessepsowi' nie powziął 
jeneralny prokurator dotąd żadnej decyzyi. Spra- 
wa wprawdzie została zaniechaną, Ietz mylnem 
jest również doniesienie dzienników, jakoby na- 
stąpiło już postanowienie oskarzenia Lessepsa i 
towarzyszy. Prokurator jeneralny zażądał uzupeł- 
nienia dochodzeń. 

Orzeczenie polubowne" w sprawie górników 
w Carmaux, zapadnie prawdopodobnie w ciągu 
bieżącego tygodnia. 


węgierski Nemzet podaje wia- 
e żyszłym konsystorzu papiezkim 
10. grudnia zamianowanych zostanie mnóstwo 
kardynałów, między tymi: nuneyusz Galimberti, 
prymas węgierski i dwóch arcybiskupów węgier- 
skich (Samassa i Osaszka), tudzież ks. arcyb. 
Stablewski, a to pomimo że rząd niemiecki 
żądał kapelusza kardynalskiego dla biskapa wro- 
cławskiego ks. Koppa. Co do ks. Stablewskiego, 
jest to pogłoska wątpliwa, 


Półurzędowy 
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Były minister-prezydent włoski Rudini, w 
piśmie do wyborców oświadcza, że główne za- 
rysy swego programu, ogłoszonego w roku 1891, 
pozostawić musi bez zmiany. Zmierzając do 
ostatecznego rozwiązania kwestyi finansowej, 
przyjął do programu przezorną i ekonomiczną 
politykę w Afryce. Odnowiwszy trójprzymierze, 
zawarł traktaty handlowe. W polityce zagrani- 
cznej szezęśliwie zdołał zawiązać przyjaźniejsze 
stosunki między Rosyą a Włochami i rozprószyć 
nieufność i podejrzliwość, jaka panowała we 
Francji i stała na przeszkodzie zacieśnieniu się 


W S 
szędzie nawskróś £ serdecznych, a tak koniecznych dla Włoch wę- 


wszystkie tendencye | przeciw trójprzymierza | 


Referent ; 


4 
o 


e ZOE. "OWE 
rara i Tidihelt (któreby Francya zagarnąć 
rada) jest stanowcza ustalony. 

Bruksela d. 26. października. Wedle 
wykazów, jakie rząd otrzymał, wypędzono 
z północnej Fraucyi 600 robotników belgij- 
skich, a przeszło 200 srodze zmaltretowano. 
Dla rządu belgijskiego było dotkliwą niespo- 
„dzianką, Że Carnot w podróży swojej do Lille 
(okazywał wielkie łaski sprawcom rozru. hów 
przeciw Belgijczykom, Zdaniem rządu, un. n 
ma się zająć sprawą odszkodowania, tylko 
samiż robotnicy powinni się odnieść do S4- 
„dów francuskich. 

Belgrad dnia 26. października. Gabi- 
net ułożył dla skupczyny program nastę- 
(pujący: Skupczyna, zebrawszy się 18. listo- 
i pada, zostanie natychmiast na dwa miesiące 
odroczoną, z końcem grudnia nastąpi jej roz- 
wiązanie, a z końcem lutego rozpisanie no- 
wych wyborów. 

Minister spraw wewn. Ribarac oświad- 
czył, że wszelkie pogłoski o przesileniu ga- 
binetowam są wymysłem. 

Umarł wielki marszałek dworu, pułko- 
wnik Cankowicz. 


| s7jedeń dnia 26. paździer. rodz, 1 mia. 40 
| po południu. Akcje kredytoa 310.25. Akcje sl- 
|pejskie Towarz. górniczego 5640 Akcie wẹ- 
 gierskie Banku kredytowszo 355'75. Akejs Banku 
anglo-nuetrjackiezo 150:40. Akcje "/nionbanku 
REDREŻ Akcje kolei Ksrol: Ludwika 215-50. 
Akcje kolei Północnej 27950 Akcje kolej Porm- 
dniowej (Lombardy) 9625. Aria kala Al- 
fsldzkiej (losy tsrecsie) ——, Ake kcloi Fa 
stwowej 286:50. Akcja kalo? Lwowa%xc-Tzernio- 
wieckiej 244—, Akcje kola! rępiarsko-północne- 
wëchodniej 197'-—. Isay Fomnna'1: wieżońskie 
16250. Akcje Tow. tureckieg: zerzędu 'vtonia 


U 


, 17225, Galie. chie. indama, 195*—. Abia kolei 
| północnn-zachod. (it. R Kibethel» 223:25 Losy 
|reguleeji Cisy —'—. Akeje Rankn dla krajów 
| kororny h 220:60. Akcje Eaazverainu 11360. 
| Posyjski rubel papierowy 118:—. 

A'o rente wspólna —'—, 
austr. papisrowr —.—. 


“fo renta 
4°; rente austr. złota 
Benta 40/, węg. złota 111:95 59%, renta 


węg. pspierowa 10040 _ Nspoleondorv 952. 
| Mathi niama. 58-75, 
TO EEEE TTE TAKTY A E ET 
| Wiadomości giełdowe. 
| Lwów dnia 26. października. (Z Izby handlowej). 
l. Akce za sztukę. 
płacą żadają 
Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. 214— 217.— 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł, w. a. 243.— 245.— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340, — 
Banku kredyt. galie. po 200 zł, w. m.. . . —.— 215,— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipot. gal. 5%/, losow. w 40 lat. 100.85 101.55 
3 n o» 5%  „ z 10%/, prem. 107.60 108.30 
u - 1 4o n w 50lat. . . 98.15 98.85 
Banku krajowego 4'/,9 „ w 51 , 98.50 99.20 
Towarz. kred. gal. ziemsk, 4%, ..... 95.8) 96.50 
A A i = 40 o los. w41!/,1. 94.50 95.20 
h no n»n o» H/0los.w5Żl. 99.90 100.60 
| n 40%, los. w 561. 94— 3470 
| III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d.50/,) 21/,0/, 52.50 55.50 
Ogólacza rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
| Galicyi i Bukowiny w likw. 60, los,w 15l. 50— —— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5%, m. ko . . . . . 104.80 105.50 
Galio, funduszu propinacyjnego 4/, 94.60 95.30 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 101.30 102.— 
Kom. banku krajowego 5%, w.a. I. em.. . 101.— 101.70 
LE: » > araa p llop aoa I01— 10150 
Pożyczka krajowa z roku 1873 69%, w. a. . 103.50 —.— 
M „ z roku 1883 4'/,0, 97.70 98.40 
e- 1 a A 91.50 92.20 
V. Losy 
ı Losy miasta Krakowa . . . . . 4». « . 22.75 24.15 
„Losy miasta Stanisławowa. . . . , . . . 29.50 32,20 
VI. Monety. 
Dukat" cesarski . a . . ooo SOEJE 5.66 5.76 
Napoleondór „ „ „ — JPSERJERES. oo Win 9.57 
Półimperyał rosyjski . . -. « + 2 «1... 9.60 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . .. . . 1.18 1.28 
Rubel rosyjski papierowy . . . . ... . . lady ALBY, 
100 marek niemieckich . . . . . . . . . 58.60 59.— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 października, 

Hotel Zorża. A. Mazaraki z Nestorowiec. IL. 
Kastory z Krakowa. A. Jordan ze Świebodzina. A. 
Iżycki z Podola ros. Mac Garvey z Gorlic. 

Hotel Warszawski. A. Kalinka z Jarosławia. 
K. Albiński z Rohatyna. S. Borusse z Berna. S. 
Piotrowski z Tywonia. W. Chrzanowski z Jodfówki. 
E. Brudziński z Majdan. K. Sandarski z Żabiniec. 
A. Tabęcki z Howiłowa. W, Meraviglia, K, Bubn z 
Pragi. A. Brier, K, Janeli z Wiednia. J. A. Born- 
stein z Krakowa. 

Hotsl Krakowski. M. Borowski ze Btanisła- 

| wowa. B. Koziński z Chodorowa. J. Jaroszyński z 
| Żabia. L. Wroński z Baligrodu, R. Borth ze Żmi- 
; B. Tygier ze Stanisławowa. J. Głowiński z 
| 


Bartatowa. B. Arłamowski ze Zborowa. H, Robleck 
z Wiednia. Ks. T. Zegaltowicz ze Zborowa. M. Stu- 
dinger z Suise we Fraucyi, L. Liss z Kamionki. 
reorua chorób skórnych i wenerycznych 
s LL | til h 
po odbyciu specyslnych studyów na klinikach 
profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 


z ulicy Wałowej 1. 9). 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpewitdzialnosci za nią nie bierze na siebie.) 


Dr. Hen 


kancelaryę adwokacką 


we Lwowie przy ul. Skarbkowskiej 1. 5. 


ryk Kopecki 


otworzył 


648 
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; = ZĘ | iej j zędzie PEREŁKI 
D Te od vmn JE Sej Taniej jak wszę Rosznik II. 
ORSZOW ak Z 5 <= poleca 8648 HABE Z DRZEWA ESO o i 
l SKI, Lwów, Ossolinskie i -= e. j” 
I Skład fortepianów, pianin, organów. < Ę » = ALOJZY HUBN ER È LERT NA 
Na raty. 407 Zm 2 2 Lwów, Rynek 1. 38 oweg 6 
p JE o m Ą zeń do? d AR az 
p= lub uczenica znajdzie umieszcze- im = g |>| Po eee i części składowe do AŻ Przygotowane przez D™® Clertana według | 
1 R 3 dni SET dom podł z Z© Prześcieradła gumowe dla położnie. | JET 3 he a p RE, pochwati t pot- u x 
« 2, ulica’ Kalecza I. piętro. 405 Z5 B= i ieci AY _ wierdzenie akademii medycznej w Paryżu. 
€ = tz | Ceratki gumowe dla dzieci. Y 2, dzer 
r5 E N „KZ Zawierają one czystą essencyę w powłoce - M | N 
SOBA lna, inteligent zyjmi z S SE BM wagowa. Ma - : żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys- ASEKURACYJNO EKONO Y 
BP ozaydniiom nada sa E © © | Flaszeczki do ssania tej, rozpuszczalnej 1 łatwej do strawienia. na rok 1893 
ab ( d ar- © > ja R S ś a . . r s zé a . . 
szego. Adres: K. J. poste restante Koło- = S r =|? Gay gumowe do napełniania powie- echo RAE wap honan „sku De e e Fea Eb: (jedyne polskie wydawnictwo fachowe) 3974 
zj SA j 5 p bougies kauczukowe i meta- kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw. © opuścił prasę i jest do nabycia w księgarniach lwowskich i krakowskich, 
poleca w największym wyborze lowe. — Obciągeczć mleka. perili Sanan peroni można przepisywać ze skutkiem w każdym tudzież we wszystkich Agencyach Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie. 
TURY Bo T ANTONI HIALSII | Wata Dra Bronsa i wszelkie inne poz, meae ee EPS wol, nit” sprawia ADO 2 I, Kalendaryum z terminatką i przypomnieniami gospodarczemi ; kalen- 
7 go, pac Benedyktynek I. *. -bandel żelazny, Lwów, pl. Maryacki 9. Artykuły ohirurgioane. funkciach żołądka, jak wiele innych dotąd używanych reparatów. Z powodu darz myśliwsko-łowiecki. Informacye, przepisy i taryly kolejowe, poczto- 
NSERATY d e PNE nader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do każdego flakonu dołączony we, telegraficzne; klucz do obliczenia odsetek po różnej An a 
| kc o wszystkich dzienników |, ze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe | 4 jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis D" Clertana. Sprzedaż ciągnień w Austro-Węgrzech. II. Banki i Asekuracye w Galicyi , tychże 
(w kraju i za granicą przyjmuje Centralne SWE i detaliczna w głownych aptekach, hurtowna w domu Frere 49, ul. Jacob w Paryżu przepisy i formalności wymagane przy podnoszeniu i konwertowanin po- 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. sow Wiedniu WYszystko! w Wiedniu M AGRO aA sukcessorówi w głównych składach materyałów aptecznych życzek hipotecznych ete. Personalia. III Kasy oszczędności, towarzystwa 
m 2) kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w We Lwowie n aptekach p. p. MIKOLASCHA, Ruck e aa zaliezkowe ete. IV. Bogato uposażona część literacka w prace fachowe 
(7 TRALNE BIURO sprawunków dla dział przemysłu i handlu wchodzi, dostar-| ui ; i We Krakowie w aptekach PP. WIszNIEWSKIEGO i REbyka; w Tarnopolu z dziedziny ekonomii, asekuracyi, statystyki i bibliografii. V. Ogłoszenia. 
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243 cza i wysyła za pobraniem 3867 JARZYNA P. Leona FLRISCHMANNA. Egzemplarz ozdobnie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszów drnku, 
"AL BIN KRAJ EWSKI 3 jubiler i złotnik We Wiedniu u P. F. X.; PLEBAN; I, STEFANSPLATZ, . (około 400 stronie) kosztuje złr. 1'20 ; broszurowany, mniejszy, na gor- 


Wiedeń, I., Giselastrasse 1. 


Wszelkich intormacyj udziela. (Marka 5 ct.) A 5 © 
(Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.| „4 opatrzony skład wyro, 9 
Ceny fabryczne i burtowne | ją bow jubilerskich, zło- 
rutynowany pedagog, mogący wy” SUR © 
kazać się jak najlepszemi reko- U 


KNSY Ps" RO >JODOOGOGOOOOGK X OOBOOOOBOGK 
` - | 8721 najtaniej > s X £ O . + AB Q ' 
plyt: WR p B. f KAS f EMIL WEINER] A Ea ANN Gmina król. stoł. miasta Lwowa wydzierżawia Ea a 
opada lekeyi. — Adres: B. U. HB: i NE Ż 


szym papierze 60 ot. w. a. 


f Wien I., Salzthorgasse 4 3 w drodze publicznej licytacyi za pomocą ofert pise- PSWPYM 1 | 
poste restante Lwów. mnych folwark w dobrach tabularnych Biłohorszcze GELESI TNA KOTKOYSKIEGO 
Kasie w powiecie lwowskim, położony o pół mili od miasta O | RRLOELA 
Założony w r. 1850. | Lwowa, składający się z około 210 morgów gruntu, 


nadczyciela (0M0WAgO 


dzić przez całe gimnazyum. 5 i 

znakomitej dłuższej działalności w swoim 
Zawodzie przedłoży. Zgłoszenia uprasza EC 
literami : k 


0. Z. Lwów, poste restante. 


polaca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnuych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 


mianowicie: około 18% morgów roli, 70 morgów łaki, 
'2 morgów ogrodu, 2 morgów pastwiska, z budynkiem 
mieszkalnym, oficyną Ii zabudowaniami gospodarczemi 
na lat dziewięć. X żej, barometry pod gwarancyą, 
Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i termometry, aterośkopy: mikro” 


Gustaw Hofbauer 
Fabryka fortepianów 3% 

Wien , IX. Bezirk , Llechtenstelnstrasse 76. 

Mriignon. -Stutzfligel'', Pianina. 


Niezrównany ton, mechanika i trwałość, Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwione. 


y okulary, cwikiery od 80 ct. i wy- 


skopy, rozmaite lupy itp. 
Róvnież przyjmuje urządzenia 
Qzmonków elektercznych 
pokojowych i domowych, 
po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją. 
Wszelkie reperacye wykonuje 
szybko i tanio. 


karczmy. 


WS Licytacya odbędzie się dnia 10. listopada 1892 r. 
pzp tritt Pitt mj o godzinie 11. przed południem w biurze departamen- 


Młody człowiek 


władający dobrze jezy kami 


Baantor wymiany 
c. «. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kuprje i sprzedaja 


tu l. Magistratu (ratusz II. piętro). 

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 
złr. a. w. Wadyum, względnie kauceyę w wysokości 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego złożyć należy przed 
licytacyą w kasie miejskiej i dołączyć do oferty odno- 
śne pokwitowanie kasowe. (R "ORW. 0 "SOCOM 


Polak, żonat y, 


rosyjskim i Diemiockim , poszukuje natych- 


S. B. kopi Dziennika Polskiego lub. wszystkie efoktn i monety 
w Administracyi Gazety Napoto 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liczące 


ZZA NONNNNON żadnej prowizji. Szczegółowe warunki licytacyi przejrzeć można ' 
: enci Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080 w biurze Departamentu I. Magistratu w godzinach Najtańsze źródło do nabycia 
Obrotni ag zła 4:|ą*|o listy hipoteczne urzędowania. wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
ktarzyby zająć się chcieli rozprzedażą na | <> 50/, listy hipoteczne premiowane 3 s . 5 F pa H 
r prawnie PA a a WERE 50/o listy EE bez premii Magistrat król. stot. miasta 3945 i krawiecczyzny damskiej 
o i ka prowizyę, | 41/,0 8 owarz. k i ierni 
stata płacę, Oferty adresowa sĆ We. Mat Bankn Ozeo ziemskiego Lwów, dnia 6. października 1892. wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
NJ. Lfry, Budapests -Taong 4-|'/o pożyczkę krajową gallcyjsk filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
> + 40j, pożyczkę propinacyjną yj aksamicie, rzeźb z drzewa Z wycięciem na haft, wstążek, 
5oj, pożyczkę propinacyjn bukowińsk: r ô wypustek, wstawek szlarak i koronek, mydeł, perfum, grze- 
- PORTE pożyczkę węgierskiej kolei RÓ. wej OWATZYS wo pOWrOZDICZeE bieni i szezetsk, pularesów, woreczków i sakiewek, 
upie A aie Mob T Instrumentów muzycznych 
w © mniz s 
Re że i Kanto Ę s a k s a W Radymnie Harmonik, Skrzypiee, Gitar, Cyter, Herophonów 
inteligentny Po SBE A stó ada Oou za” Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniezoną i subwen- STRUN ZNAKOMITYCH 
| D : y p je cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie ~ 
uzdolniony, az na pier- po cenach najkorsystniejszych. : poleca swoje 3093 i przyborów uw reperacji fortepianów 
s A : : s: dh F = ASA z lu pod firmą 
z UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T W rob owrożnicze I sieciarskie v and p 
odsz kupujących lkie wyl uż płatn i nm 
peu Ean R 5 IŁ mroków. "rudnik mpadłe kajony ma gotowe, ber wsacittogy T yro9y p tudzież A. ECADAHA A FR 


pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wy- 

bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p. 
Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziesinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci de polowania , sieci na konie od much i śniegu itd, wykonuje 
nasz Stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowego 

w fabrykach w Wiedniu i Pöchlarn. 
Cenniki gratis i franco. 
Dyrexcje: 
Marceli Świechowski. Ks. Leon Pastor. 

BEBE "ME. mą 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Masztarda w Arkuszach 


Środek dogodny, pewny,silnie odprowadzający na zewnątrz . ` 
. NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. ** 


Znajduje się we wszystkich aptekach. 
SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria, 


we Lwowle, przy ullcy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia askutoczniają nią natychmiast. 


osztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych «t» 
kuszy kuponowych, sa swrotem korstów, które sam ponosi. 
bandel korzenny, win i delikatesów 


: oaase de 2 da da ce sia sinsi an aa sie P> Pt Poł 
zerniowce (Bukowina). 3986 


daj reflektanci, którzy najzupełniej języ- = 
iem niemieckiem w pismie i słowie wła- O | 
dają, mogą być awzględnieni. Oferty w tym- S oszenie a 
? 


znajdzie umieszczenie u A 
Antoniego Tabakar & Gaina } 


potracenia saś zamiejscowe , jedynie sa potrąceniem rzeczywistych $ 


że języku. Nadesłanie fotografii niezbedne. 
ZZ 


Pracownia sukień damskich 


ż JULII ONYSAMEWIG 


ulica Trzeciego Maja 1 5 


wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące według najnowszej mody i po 
najamiarkowańszych cenach. 


Naukę kroju udziela się pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. 


Z Em Otwarcie biura informacyjnego 
Chwiushie sebi c. k. austr. kolei żelaznych we Lwowie. 


% poręczeniem długolet- _ Dnia 1. listopada 1992 odbiera c. k. Dyrekcya ruchu we Lwo- 
IE ze wie w własny zarząd biuro miastowe c. k. austr. kolei państwowych, 

mej tera tości. (któremi dotychczas zarządzała firma: Józef I. Leinkauf we Lwowie 
LL hotel Żorża, i będzie niem nadal adwinistrować pod nazwą: Biuro 


B ; A informacyjne c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie (ulica 
aczyma sTofowe Trzeeiego Maja 1. 3, botel Imperial). 
o Zakresu działania tego biura informacyjnego będzie należeć: 
1. Udzielanie ioformacyi w wszelkich sprawach taryfowych i prze- 
wozowych na drogach żelaznych ; 


2 > p : ? ARE 
i bezpośrodnjn 04 zwykłych cywilnych biletów w ruchu miejscowym 


4 desezowe 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby MOE ATA ERA 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


moni SKLAD FABRYCZNY PARE 
Antoniego Gawłowskiego 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

ulica Batorego l. 12 
poleca 


znakomitego środka 1 złr. 50 et. 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 


pe cenie najtańszej 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowa drukowane i lito- 
grafowans. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


i -„EFzyjmowani i stawia i i 
i wydawanie tychże ; zamówień na zeszyty ze nych biletów jazdy 


k Sprzedaż taryf. 
aodziny ur p P F 

do 3 po poładniu gii oznacza się dla dni powszednich od 8 rano 
w południe. 


fabryki w Bermdor f 


poleca: 

G. q. Oena 
mastgpca 
W. Bilinski 
me mowie 
„ZWEI 


dla niedziel i dni świątecznych od 9 rano do 12 


ykat światowej da wy} 


U 


Pisemne zapytania w sprawach taryfowych i przewozowych, ja- 


koteż zamówienia na ze 3 z 
| do „Biura informacyjnego © zestawianych biletów należy adresować 


ulica Trzeciego Maja 


fab 


k. austr, kolei państwowych we Lwowie, 
1-8, Bota Imperial". * m 


Lwów, w październiku 1892, 


1 kk | marua:0320d. 4 zopozade 


i i oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
Olejek taninowy, śo'porota: Flskonik 500. 


1 wzmacnia cebulki włosowe i zapobi wy- 
Pomada chinowa, padaniu włosów. -— Słoik 80 st o 


- Aj Woda atomska, 
rah lG aA | re y owy do zmywania włosów, 3apobiega toz „się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje BRILANTINA,, 
0 s ( nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Uena 50 centów. 
4, ANYGNATY KASOWE Olejek chino - taninowy, ` 
? A Z: a kaza AŚ na porost ŚŚ ak Już po użyciu M 
© s + s r ożna spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw aniu 
z 80-dniowem wypowiedzeniem 1 AE q wlanin i bormentu sie Łapiełą: > Gata 1 słe 2 Ta Ramy I paspartu na obrazy, premie, fotografie Itp. 
k | | aka Esencja miętowa do płukania ust, T a ! 
; T ? ; | oprócz przyjemnego or w ATI] U Li + pachu KO AZ korzystnie wpływa N IEK L EJ 0 N E 
: ` i W ji 
e AB 64 PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY ; 
Z ö-dnio i j d enla zębów. - 
wszycikie kika si pa wypowiedzeniem, ; Usuwa kamicń i BRO porsi ból i cuchnienie zębów. || UI KI | y | ARE | | W f 
-p e obiegu 4:/,0/, Asygnaty kasowe s 90-dniowem wypo- —— Pudełko 30 i 60 centów. 


będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 


o on JAN TENATOWICZ 
Inrów dnia 31 Stycznia 1890. we Lwowie skle 


licka róg Bolag "lasne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 


O. k. Dyrekcya ruchu. 


HA gI 


z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1:20 i wyżej. 
; w Krakowie 


Fabryka Tutek ulica Batorego l. 14. 
kid 3 ibyrekeja. niowcach Rynek 1 sani be 1. 35 w Cur- 


LEC ADY dA 2 | 


5 a ` EE ma 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki | 'eieroma Nr. 1744). 


